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Rumunia na rozdrożu.
( Korespondencja własna).

m j y  \\(;t:i.Fsr,i:
rlosygnyw uny na prenijera rządu rumuń.sUn: 

go po zamordowaniu  M lkiei,

Bukareszt, w styczniu 1934 r.

P rze łom  lat 1933 i 1934 stał sit; i 

fila Rum un ji  okresem  p rz e ło m ow ym , 

k tó ry  zd ecydu je  o d a ls zym  ustroju p o ­

l i t y c zn y m  naszej so juszn iczk i p o łu d ­

n iow e j .

Już kon iec  roku  u b ie g łe go  za zn a ­

c zy ł  sit; w  życiu  p o l i ty c zn em  Rum unji 

ca łym  szereg iem  don ios łych  w y p a d ­

k ó w ,  jako ter upadek rządów  s tron ­

n ictwa n a rodow o -ch lopsk icgo ,  o b ję ­

c ie  w ła d z y  przeŁ pa r t je - l ib c ra lów ,  sta 

w in jącą  na nacze lnem  m ie jscu  sw ego  

p rog ra m u  obronę  zasad ustroju de ­

m ok ra ty c zn eg o ,  i syris/cic w ybo ry  

par lam entarne , k tóre  dał\ l ibera łom  

pon ad  50 proc. g ło sów  i 73 proc. mail 

d a tó w  w Izb ie  Po.słów oraz  jeszcze  

wHjkszij p r z ew a gę  w Senacie.

W y p a d k o m  tym  jednak  zapew  

n ia ją cym  państwu rum uńsk iem u  t w j  

Itie ję na d rod ze  d em ok ra tyczn e j ,  t o ­

w a r z y s z y ło  d z iw n ie  szybk ie  za k o r z e ­

n ian ie  się w  szerok ic l i  w a rs tw ach  spo- 

czenslwa. a p rzed ew szys tk iem  w śród  

m ło d z ie ż y  akadem ick ie j ,  sk ra jnych  

haseł nac jon a l is tycznych , k r z e w io ­

n ych  nie bez  w p ływ u  h it le row sk ich  

N iem iec .  Hasła te zna laz ły  sw ó j  w y ­

raz  w  z o rg a n izo w a n em  na sposób mi- 

J itarystyczny  s tronn ic tw ie  pod  n az ­

w ą  „Ż e la z n a  G w a rd ja  , S tronn ic tw o  

to, które, obok  liczny cli izesz  ludu 

z a a g i to w a n y c h  p rzez  m łod z ie ż  a k a ­

dem icką . skupiło  w  sw ych  szeregach  

nu m ało  rum uńskich e lem en łó  ■ ideo 

wych . w z ię ło  sobie  za hasło w a lkę  z 

zepsuc iem  spo łecznem , korupc ją  i ol>- 

c em i w p ły w a m i  w Rum unji.  K i e r o w a ­

ne jednak przt z ż y w io ły  po l i ty c zn ie  

n ied o jr za łe  ze sw ym  „k a p i ta n e m ”  

K orn e ł ju szem  Zelea Codream i na 

czele, s tron n ic tw o  to popada ło  n ie je ­

d n o k ro tn ie  w  k o n f l ik ty  z w ła d za m i 

b ezp ieczeńs tw a  pu b lic zn ego  na tle 

w y b r y k ó w  an tysem ick ich  i n ie d o z w o ­

lon e j  ag itac j i .  W  końcu, w  grudniu  

uh. dosz ło  d o  ro zw ią za n ia  Że lazn  ■ j 
G w a rd j i  p rzez  rząd i u n iew ażn ien ia  

j e j  list k a n d yd a tów  przy  w yb o ra ch  

do  c ia ł u s ta w od a w czy ch

R ząd  rum uński,  pod  p rzew od n ic l  

went p ren i je ra  Duca zd e c y d o w a ł  się 

na p o l i t y k ę  s ilne j ręk i cełem z a p e w ­

n ien ia  k r a jo w i  ustroju dem okratyc/  

nego  : śc is łe j w sp ó łp ra cy  z zagran icą , 

n ie  zam ą con e j  w p ły w a m i  n ac jon a l iz  

m u  w ie ją c em i  z Berlina i zm ierza ją -  

cenn do izo lo w a n ia  Rum unji od jej 

a l jantóv

P o  rozw .ą zan iu  Ż e la zn e j  G w ard j i  

szala zw y c ię s tw a  w  w a lce  o u s t r ó j  Ru 

nrunji zdaw a ła  się p rzech y lać  na 
s ironę  d em okrac j i .  Spo łeczeństw o  ru- 

n .m isk .e  z na tu ry  sw e j  łagodne, po- 

ko jn e  i b ierne, u leg ło  / poddan iem  się 

r o zp o rzą d zen io m  w ładz, za k a zu ją ­

c y m  pop ie ran ia  Że la zne j  G w ard j i .  k ie  

rów n ik  o rgan iza c j i  nac jona lis tyczne j.  

Ze lea  ( odreanu, w  o b a w ie  przed  

a resz tow an iem  skry ł  się i z e rw a ł  kon 

takt z m asam i sw ych  zw o len n ik ów .

O k aza ło  się jednak, że tak obce

dla charak leru  rum uńsk iego  bakcyl 

terroru został już p rzeszczep iony  /. 

n iw y  n iem ieck ie j  na rumuńską. Gwar- 

d ja  Że lazna, która po pierwsze., jio- 

ra/ee zrzek ła  się o tw a r te j  w a lk i  o 

sw e  ideały, roz j ioczę ła  teraz skrytą 

o fe n sy w ę  pods lępu  i terroru. l )o  w a ł ­

ki tej stanęły już nie s zerok ie  rzesze 

narodu, p row a d zon e  przez jednostk i 

ideow e , lecz sza leńcze  jednostk i,  p o z ­

b aw io n e  j iods law  m ora lnośc i  społeez 

nej i p raw orządn ośc i .  a p iw p o jo n e  

obcym  w p ły w e m  n ienaw iśc i i szanta 

żtt.

P ie rw s z y m  z tych b o jo w c ó w ,  zde ­

cyd o w a n y ch  na wszyslho. by ł  2(>-cio- 

letni ab itu r ien t  W yższe j Szkoły  ( łan  

d lo w e j  w  Bukareszcie , syn rts lau ra  

lora  z Cialacu, M ik o ła j  Gonstantines 

cu. k tó ry  w ie c zo rem  29 grudn ia  za ­

m o rd o w a ł  w  ■yniczny sposób na d w ó r  

cu kole  jow ym  w Sinaia pren ijera  D u ­

ca, w raca ją cego  z aud.jencji u króla.

Z ab ó js tw o  to h\ ło o tyle cyn iczn i 

że m orderca ,  udając jedn ego  z ż y c z l i ­

w ych  m an ifes tan tów  podszedł tuż do 

u fn ego  w  sw e  spo łeczeństw o  prcm jc- 

ffi i, c h w y c iw s z y  go  za rękę* w y m ie ­

rza ł doń cz te ry  strza ły  r e w o lw e ro w e  

w g łow ę, z k tó rych  już dw a p ie rw sze  

by ły  śm ierte lne. Następn ie  rzucił z a ­

b ó jca  d ym n ą  petardę, która pow ięk  

szy ła  zam ieszan ie  w śród  obecnych  i 

m ia ła  mu u ła tw ić  uc ieczkę w śród  

da lszych  s trza łów  k tó rem i ranił kii 

ka osób z na jb l iższego  otoczen ia  

pren ije ra . S ch w y ta n y  jednak  n a tych ­

m iast p rzez  agenta  p o l ic j i  i nie m ogąc 

um knąć p r z y  p o m o cy  da lszego  odstr/o 

l iw an ia  się, p rzy zn a ł  się on. że dz ia  

ł tł ś w i ad om  ie w  porozum ien iu  z d w o ­

m a  in n ym i c z łon kam i Ż e la z m j  G w a r ­

dji. k tó ry ch  nazw iska  w ym ien i ł  i któ 

rzy  zostali naza ju trz  podczas  uc iecz ­

ki schwytan i.  W e d łu g  zeznań m order  

cy, sp isk ow cy  d z ia ła l i  ce lem  z a m o r ­

d ow an ia  pren ijera , ja k o  od p ow ied z ia ł  

nego  za p o l i tyk ę  rządu, zaprzedanego , 

jego zadan iem , zagran icy .

N ien o low a n a  od lat 70-ciu w  Ru- 

im u ij i  t raged ja  m orders tw a  p o l i t y c z ­

nego  okryta  naród  rum uński g łęboką  

żałobą, ćałoba la zna laz ła  s w ó j  w y ­

raz w suon lan icznych  m an ifes tac jach  

hołdu i oburzen ia  u ja w n io n ych  w  

dniu pogrzebu  przez  w szys tk ie  w»ar 

s iw y  i k ie ru nk i p o l i ty c zn e  sp o łeczeń ­

stwa rum uńsk iego . N o w y  rząd, rekon  

s ly lu ow u n y  w tym  sam ym  sk ładz ie  

j )od p r z ew o d n ic tw em  m in is tra  oWv.i»- 

lv  dr. Angelescu. zastosował Biifer 

g ie zne  środki ce lem  za p ew n ien ia  spo ­

ko ju  i bezp ieczeńs tw a  w  kra ju  przez 

w p ro w a d z e n ie  w n iek tó rych  o k rę ­

gach  stanu w y ją tk o w e g o .  W  ca łym  

kra ju  d ok on an o  szeregu a resz low an  

osób p op ie ra ją cych  ruch Że lazne j  

Gward ji .

Tent n iem n ie j  jedn ak  dram al.  z a ­

p o c zą tk o w a n y  iw Sinaia 29 grudniu 

k tó rego  treścią m a  być  d roga , jio k tó ­

re j  j io loczą  się w y p a d k i  w ew n ę trzn o -  

po l i ty c zn e  w  R u m u n ji  na dobą na jb liż  

>zą, liii jest skończony .

Z ia rn ó  anarch j i  i zb rodn i p o l i t y c z ­

nej. zasiane ręką Coiistantinescu. ch o ­

c iaż  zg łuszone  p ie rw szem i energ iez  

nenii k rok a m i rzaciu, n ie da się jed ­

nak tak ła tw o  w yp len ić .

ló jprogu  n o w e g o  roku  stanęły na 

przec iw  siebie w g ro źn e j  postaw ie 

dw a  sprzeczne  k ie runk i w  Rum unj, 

k ierunek  p ra w orząd n ośc i  i d e m o k ra ­

cji, oparty ' na tradyc jach  n a ro d o w yc h  

rum uńsk ich  i k ierunek  p rze s zc zep io ­

nego  z N ie m ie c  terroru n ac jon a l is ty ­

czn i go  gw a łtu  i podstępne j w a lk i

k t ó r y  z n ich  z w yc ię ż y ,  p rzedw czes  

n ie  jest dz iś  sądzić. W y s ta rc zy  s tw ie r ­

dzić, że rok  1934 zasta je  so ju szn icz ­

kę  naszą w  stanie c ię żk iego  zm a g a ­

nia się w ew n ę tr zn eg o  z ż yw io łam i,  

które, u p o jon e  hasłam i nac jona łis tyce  

miTui, chcą p o zb a w ić  R u n u m ję  je j

Rzymska wizyta Simona.
Komunikat oficjalny.

R Z Y M .  (Dal), \gcncja S le fan i ogła 
sza na*ń pu jacy  k om u n ik a t :  W  dw óch  
dtugicli. n a cech ow an ych  serdecznoś­
cią ro zm ow a ch ,  k tóre  odby ły  się p rzed  
w c zo ra j  i w c z o ra j  p o m ięd zy  p rem je-  
rem M usso lin im  a sir John S im onem , 
ro zp a t ryw a n e  b y ły  na jdon ioś le js ze  z.t 
gachu&aiia p o l i tyk i  ogó lne j,  spec ja ln ie  
zaś .sprawą redukcji i ograniczenia  
zbrojeń oraz sp raw a zreferow an ia L i ­
gi N arodów . Co się ty c zy  p ie rw sze j  
kw es f j i ,  M ussolin i i S im on  zgodn ie  
s tw ierdz i l i ,  że jest absolutn ie  n iezbęd 
ne, aby dyskus je  do p row a d z i ły  jak 
n a jp ręd ze j  do jak ie jś  konk luz ji .  N a

Tezy włnskle.

leży j ir zy lem  poi żucie w sze lk ie  idee 
i p rop o zy c je ,  nie z a w ie ra ją ce  w  sobie 
e lem en tów  s zyb k ie j  i p ra k ty c zn e j  rea 
l izacji,  b io rą c  . natomiast pod  uw agę  
jm nkty , k tóre  muszą być uważane 
za d o jr za łe  w m ię d z y n a ro d o w e j  opi- 
nji jm b l i i/n e  j i k tó re  m ogą  znaleźć 
zgodę  państw  za in te resow anych . YV 
s j iraw ie  r e fo rm y  L ig i  N a ro d ó w  Musso 
liui w skaza ł  nu k ry te r ja ,  w ed łu g  k tó ­
rych r e fo rm a  ta w inna  być  rea l izow a  
na, aby  za p ew n ić  L id z e  lepsze fu n k ­
c jon ow an ie  i u czyn ić  ją  h a rd z ie j  od- 
j iow iad a jącą  jej eełom.

i
P A R Y Ż , (P at). Zdaniem  „Ę sce l 

sioru‘% tezy w łoskie przedstaw iają się 
następująco:

1) Pow inno  się zadośćuczynić żą ­
daniu niemieckiemu w  spraw ie rów  
nośei p raw  2) Rów imść praw  nie nin 
że być osiągnięta przez rozbrojenie. 
Należy raczej dążyć.do je j osiągnięcia 
przez zgodę na ograniczone uzbroje-

Wywiad Simona,
R Z Y M . (Pa t ) .  Sir lohn S im on  it- 

d/ielił w y w ia d u  d z ien n ik a rzom  zagra 
n ieznan i k tó rym  ośw iadczy ł .  j ż  tema 
tern rozm ow  rzym sk ich  b y łv  g łó w n ie  
sp raw y  ro zb ro jen ia  i r e o rgan iza c j i  L i  
g i N a ro d ó w  S im on  jnodkreślił, iż spra 
w a  r e o rgan iza c j i  I^igi s tanow i kw e- 
stję d rugorzędną . N a tom ias t  na plan 
|)icrwsz.v w ysu w a  się s j iraw a  rozbro -

liie Rzeszy, niż pozwolić na kontynuo  
wanie zbrojeń  niemieekieh bez m oż­
ności kontroli i sankcyj. 3) N iem ej 
zbro ją  się jedynie pod w p ływ em  oba­
wy okrążenia przez k raje silniej uz 
brojone. 4) N o w y  regim i niemiecki 
potrzebuje sił zbrojnych dia w alk i t  
kom unizm em .

udzfelcmy prasie.
jęn ia , która w ym a ga  szybk iego  ro z .  
w i i z a n ia  D latego  na leży  unika- 
w sz j  stkiego. ćo m og ło b y  p rob lem  ten 
skom jih kow ać .  S im on uważa , że re- 
kunsarukcja L ig i  N a ro d ó w  spow odu je  
w zm o cn ien ie  j e j  o rgan izm u . P ro jek t  
r e fo rm y  L ig i ,  / .akom iin ikowany przez 
M u ,so l in iego  S im onow  i, m a być  przed 
m io tem  rozw ażań  rządu ang ie lsk iego .
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OKAZJE P0INWENTARZ0WE 1
O D  P O N I E D Z ł A Ł K U  8 S T Y C Z N I A  z uslępstwem

Płaazcxe zimowe d » m s k i e ..............................................  . . .  . 20%
Palta zimowe męskie .        10%
Kapelutze d a m ak ie ....................................................................   20%
Bielizna damska ciepła i jaegerowska . . . . . . .  10%
Koszulki trykotowe d a m s k ie ..............................................................   Z ł. 3 50 —
Reformy » M . .    « 3.50 —
Pończochy wełniane . . .    10%
Raituzki i niedźwiadki d z iec ię ce ....................................  . . . . . . .  10%
Pulowery męskie . . .     . . Z ł. 3.50 —
Koszule aportowe męskie  ............................................  . . .  „ 3.60
Wełny okazyjne ...........................................   10%
Reaztki wełniane, jedwabne i bawełniane . . . . .  . . . .  . 10%
Śniegowce damskie i d z ie c ię c e ......................... ............................................
K a l o s z e ............................ ..... .................................................................................... .....
Pozatem jeszcze awetry, pulowery i inne okazje po znacznie zniżonych

20% 
20% 

. 10% 

. 5%
cenach.

C. I. D.  artykuły codziennej  potrzeby od 25 gr. do 3 zł. 
Nowo o tw o r zon y  dział  se rwisów porcc lanow ych —  Podziemie

Bracia JABŁK0WSCY Sp. Akt.
W ILN O . MICKIEWICZA 18.

Dalsze szczegóty katastrofy tf Oseku.
Beznadziejna sytuacja 129 górników.

PR A G A , (P at). N iem a już żadnej
nadziei uratowania górn ików , zasypu 

nych w kopalni „N e lson ". Dotychczas 

wydobyto 10 trupów , pod ziemią zas 

znajduje się do tej pory 129 górników  

Ogień w ew nątrz szybu dotychczas nie

wygasi. W  zw iązku /, katastrofą szef 
adm inistracji okręgu kopalni został 
zaw ieszony w  czynnościach. D la zba­
dania przyczyn katastrofy pow ołano  

specjalną komisję, Z zagranicy nad­
chodzą liczne telegr. kondolencyjne.

Nowe wyDucny. Ogłoszenie strajku.
w kilku kopalniach zagłębia prok la­
m ow ano dzisiaj strajk.

Depesza prezydenta Poznania
1’OZNAS'. (P a ł). Prezydrut miasta Pozua 

KatajMii przestał

PR AG A , (Pat). W  kopalni w ęgla w 
Ducheowie, gdzie przedw czoraj w y ­
darzyła się straszliwa katastrofa, dziś 
po południ 11 nastąpiły w kilku szy­
bach dalsze w jb p ch y  gazów . Skut­
kiem w ybuchów  naruszone zostały 
uszczelnienia płonących szybów. Ja 
kakolw ick akcja ratownicza jest w y ­
kluczona. L iczba  o fiar w j  nosi skut­
kiem tego ponad 140 osób.

N a  znak protestu przeciw ko iliedo 
.statecznym zarządzeniom  ochronnym

na ręce bousnla ezr- 
Poznanln dr. Uoleżalh na

ma
sknsldwarkicgu w 
stępującą depeszę :

„Z  powodu wielkiego nieszczęścia, Jakie 
nawiedziło bratni naród czeskosłov. acki 
przez katastrofę w kopalni „.Nelson", prze 
syłani na ręee Pana Konsula wr imieniu st. 
m. Poznania wyrazy szczerego v> pułezuet.i 
i serdecznego żalu.

W Rumunji spokój.
B U k A R L S Z T .  (P a l j .  N iep o k o ją c e  ją  r zeczyw is tośc i  W  kro ju  panu je  zu 

pog łosk i,  ja k ie  ro zesz ły  się zagran icą  pe łny  -.pokój i po rządek  n iezak łoco-  
o syluac ji w  Rum un ji, nie od j iow iad a -  ny n aw el n a jm n ie js zym  incydentem

Skład nowej a gabinetu.
go  z w y ją tk iem  Kratia iu i. M in istrem  
skarbu został Sla\escu. b y ły  w ic e m i ­
nister. Stanowdsko zaś w icem in is tr  i 
o b ją ł  Gonstantineseu M anołescu 
Strunga b ędz ie  mianow-any p odsek re ­
tarzem  stanu ze  spoc ja lnem i u p ra w ­
n ien iam i. T itu lescu  za tr zy m a ł  tekę m 
nistra sp raw  zagran icznych , a prem - 
jer Ta la rescu  —  tekę m in R G a  h a n ­
dlu.

Odroczenie parlamentu.
B I  K A R E S Z T ,  ( P a ł ‘ K ró l  K aro l  

podp isa ł d z is ia j  dekre t  o  odroczen iu  
par lam entu  do  dnia 31 stycznia.

R E K  A  R E SZ T . (Pa t ) .  P r e m ie r  Ta  
tnrescti by ł p r z y ję ty  d.nś o godz in ie  
13.30 p rzez  króla Karo la  w Nina ja, 
k tórem u  p rzeds taw ił  listę c z łon ków  
rządu Nkjad o so b o w y  n o w eg o  rządu 
jest p ra w ie  taki sam, jak popr/.edme-

cecli n a jb a rd z ie j  n a rod o w ych ,  k tó r e ­

m i są: w o lność  po l i ty czna , p os zan o ­

w an ie  cu dzych  przekonań , pogoda  

usposob ien ia  i za m i ło w a n ie  tło spo 

koju.
Gr— ski.

Odjazd Simnna do Londynu.
R Z Y M .  (P a p .  Sir John S im on w y ­

jeżdża  dziś do Londynu , ce lem  p ow ia  
dom ien ia  sw ego  rządu o rezu ltatach 
r o z m ó w  /. M ussolin im .

R Z Y M .  (Pa t ) .  Dziś o godz. 12.12 
Hipuścił R zym  sir John Simon.

Pierwsze wrażenia w Paryżu
PARY 'Ż .  (Pa t ) .  P ie rw s ze  wrażen ia  

jio og łoszen iu  u rzęd ow ego  k o m u n ik a ­
tu o naradach  M usso lin iego  z S im o ­
nem sp row ad za ją  się do tego, że 
w zm ia n k o w a n y  kom un ikat ,  bardzo  
og lędny, nie zaw ie ra  ś ladów  żadnych  
sensacy jnych  lub n ie p rzew id z ian ych  
decyzy j .  P r z e w a ża  tedy uczucie  uspn 
kojen ia , po s tw ierdzen iu , że r o zm o w y  
w łosko-ang ie lsk ic  n ie m ia ły  b y n a j ­
m n ie j  na celu postaw ien ia  innych  m o ­
carstw w ob ec  faktu dokon anego . Co 
się ty c zy  sp ra w y  z r e fo rm o w a n ia  L ig i  
N a rodów , to w-ydaje się, że Mussolin i 
k ładł p rzed ew szys tk iem  nacisk na za ­
sady, na k tórych  p ods taw ie  r e fo rm a  
j iow inna  być  dokonana , nie zaś na 
samą re fo rm ę .  Zd a je  się zresztą, że 
idee M usso lin iego  m ogą  być  u r z e c zy ­
w is tn ione  w  ram ach  obecnego  statutu 
L ig i  N a ro d ó w  \ , .ra z ie  u jaw n ia  się. 
w  ro zm o w a c h  tendencja do liczen ia  
się z m ięd zy n a ro d o w ą  op in ją  pu b l ic z ­
ną i ze zgodą  za in te resow anych  
p a ń s tw . co ogó ln ie  in te rp re tow ane  
jest lako chęć s zerok iego  u w zg lęd n ie ­
nia pos tu la tów  w ysun ię tych  p rzez  o- 
p in ję  francuską. '

w  Ntemczcrti
iM B L IN  (P a l )  K om u n ika t  o r o z ­

m o w a ch  M usso lin iego  z S im on em  wy­
w a r ł  w  p ie rw sze j  ch w i l i  w N iem czech  
ro zc za row a n ie  i jit sym izm .

W e d łu g  ..Berlint r Ztg. ani M it ta g ” 
w yn ik  kon fe ren c j i  r z ym sk ie j  zaw iód ł  
o c zek iw a n ia ,  p on iew a ż  nie uw zg ięd  
n ił zasadn iczych  postulał ów  N iemiec. 
Z e  s fo rm u łow an ia  kom u n ika tu  w y n i ­
ka, że n iem a już m o w y  o r e w iz j i  stu 
nu uzbro jen ia ,  jak  tego dom aga ły  się 
N iem cy ,  lecz nastąpi c a łk o w ity  n a ­
w ró t  do po jęć  k on fe ren c j i  r o z b ro je ­
n io w e j  L i g i  N a ro d ó w .  Poparc ie  
p rzez  d e legac ję  ang ie lską  tego stano 
w u k a  o zn acza łob y  c a łk o w ite  p r z e jś ­
cie rządu an g ie lsk iego  na l in ję  po li 
tyk i  francusk ie j.  Zdan iem  dzienn ika , 
p ro jek t  tego  k om u n ik a tu  w yszed ł  nie 
od  M ussolin iego. lecz z pod pióru 
S im ona.

K o m en ta r z e  jprasy p o p o łu d n iow e j  
u trzym an e  są w  ton ie  b a rd z ie j  wstrz<- 
m ię ź ł iw ym . Zaznacza  się p rzy tem . że 
kom u n ika t  o f i c ja ln y  jest ba rd zo  m a ło  
m ó w ią c y ,  tak iż  trzeba oczek iw  ai na 
da lszy  r o z w ó j  w y p a d k ó w .

.Deutsche Z tg . “  w y ra ża  p r z e k o n a ­
nie, że os iągn ięc ie  jak iegoś  porozum ie­
nia za leży  p rzed ew szys tk iem  od  bez 
pośredn ich  r o k o w a ń  n iem iecko - fran  
cuskich, sk łada jąc  p r zy tem  pełną o d ­
p ow ied z ia ln o ść  za ich rezu lłat na 
F ranc ję .

„Gazeta Polska" o B rżyszce
W  HWjąku i  p rzy jazdem  da W ars za w v  

p rofesora  Im iw ersy t i  In Kow ieńsk iego  B irży- 
szki „ l ia ze ta  Po lska "  przypomina, i e  pi uf. 
B irżyszka baw i }  już w W ars za w ie  w  roku 
zpszb m. W izy ta  ta data w  rezultacie  szereg 
brutalnych napaści lego profesora na nas« 
kraj, w  k tórym  go p rzy jm owano.

M iędzy innenn Birżyszka pisze w  piśmie 
swem „Musu Y iln ios" ,  w numerze z 10 l i­
stopada ub. roku, co następuje: „Charakter!  
styczną jest rzeczą, że w roku hrżS nada 
gent warszawski H o lów k o  p roponował L j je  
w inom wydanie  zb iegłych pod skrzydeł!,  i 
W ars za w y  'fcinigrnntów litewskich

W  dalszym ciągu „Gazeta Patoka" pisze:

„My Polacy, zmierzamy od lat do nawia  
zan.a normalnych sąsiednich stosunków po­
między Polską i I.itwą. Dlatego pozwolenia  
na przyjazd Litwinów do Polski —  stano­
wiące może drobny, ale jednak realny krok 
do wzajemnego zapoznania się -—  są wyda 
wane przez władze polskie bez trudności, m  
zasadzie ogólnej przypisać należy, iż pozwo­
lenia takie otrzymują nawet ci z  pośró i 
Litwinów, którzy, jak prof. Birżyszka, praco 
ją głównie nad utrzymaniem chińskiego «iu  
ru fałszów i oszezerstw pomiędzy obu r,apo 
darni. N ie eheielibyśmy jednak, ażeby przy- 
p..szczali, że dr.ęki polskiej gościnności śle 
pniemy i patrzymy na nieh inaczej, niż na 
to -asiiigują '£ rŁ c ji dzisiejszego przybyeia 
prof Birżyszki do V\ arszawy poczuwamy się 
do niezbyt miłego ODOwiązku skorygowania 
jego fałszywej opinji o Poisee, przynajmniej 
w tym punkeie". (PV T )

Spr?wa Latruo hiena 
robotników • obcokrajowrów 

na Litwie.
B E R L IN ,  (P a l ) .  Prasa donos i o 

K ow na , że kom is ja  l i tew sk iego  m i n i  

sterstwa spraw  zagran icznych , p o w o ­
łana do zbadan ia  sprawy zatrudn ię  
nia ro b o tm k ó w -o b e o k ra jo w c ó w ,  ro z ­
poczę ła  sw-e prace. \\Nz_v.,tkmi robo l-  
n ikom -obeokra  jow ro ii i .  za tru dn ion ym  
na L itw h \  p rzed łu żon o  w iz y  poby iu  
ty lko  na 3 m ies iące . YYedług i i i fo rm u- 
cyj, gu bern a to r  ok ręgu  k la j j ie t łzk iego  
w y d a ł  zarządzen ie , m ocą k tó rego  p rze  
s/ło lys iąe  ro b o ln ik o w  ob yw a te l i  nie- 
m ieek irh  p o zb a w io n o  p ra cy  z-j iowo-t 
dii n ieprzed łużen ia  im  o d p o w ied n ich  
zezw o leń . Donoszą  rów nocześn ie  o 
za rządzen iach  .tb m ieck ich , o g r a n i - 
c za ją cych  p r z ew ó z  nabiału w ca łym  
ruchu g ra n ic zn ym  m ięd zy  L i tw ą ,  i 
P rusam i \Yschodniem i.

Odroczenie konferenrjl 
Matei Ententy

BJAEO-GRÓD, (P a l ) .  W e d łu g  in 
f o r m a c y j  d z ien n ika  ,,Vrom e'\  k o n fe ­
renc ja  M a łe j  E n ten ty  u legn ie  o d roczę  
iiiu - od l iędz i i  się m ięd zy  20 styczn ia  
a 11 lu tego w  Zagrzeb iu ,

SIEł D/L WnitSlAWSKJl.
W  UtSZ ,\V , (Pat) . Londyn  28,90—

—  28,76. N o w y  Y<frk czok 6,61 —  6,64 — 
6.58. Paryż  34.88 —  84/57 — *84,79. Szwajcar 
ja 172,20 —  172.63 —  171,77. W łochy 46.80 -  
16,92 — 46,68. Berl in w  obr. nieof." 211.5 j.
Tond. nie jednolita.

AKCJE  Bank Polski 86,50 —  86,25.

Nerwobóle 
flRTRETYZM - REUM ATYZM

leczy „ E G E "

BALSAM JAPOŃSKI

Katastrofa w zakładach hydroelektrycznych
Woda załata budynki fabryczne.

PARYŻ. (Pat). W okolicach Coimaru wv 
darz; ła sip ubiegłej noey tragiczna katastru 
fa. W  zakładach hydroclekirycznycb wyzy­
skujących energję jezior Białego i Czurnrgo, 
położonych nad doliną d,Orbcy. olbizymią

tiąba wodna z huk" a1 uderzyła w  budynki 
fabryczne, zalewając je całkowicie. W  sali 
zalanej przez wodę zginęło 5 inżynierów i 4 
robotników .

Hydroplan llnjl Francja —  Ameryka

- - -  -  , ■ a.. — .3 7 ^  r*'5' - "  --Ś, - .
f

Ten  o lbrzymi hydroplan o 4-ch motorach, każdy o  sile 650 KM. ma obsługiwać Baj*?
pocztową Francja  —■ Ameryka.
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kongres droiit»\ry wWerszawi RllllllllIHIIIIIIIlłllin

M Rorcnod z d o th cuum  żyje  w  zgodz e m im o  k ryzysu  i obsii- 
p  żonych oensyj, gdy Pani Domu p ro w a d ti

UŚMIECHY,! UŚMIESZKI*
N o w y  rekordzista.

W A U S Z A W A . (Pa ł). W  piąLSi o godzinie 
12 w gmachu Politechniki YYarszawskiej nu- 
stąpilo otwarcie 111 kongresu drogowego, na 
który przybyło kilkuset inżynierów i techni­
ków z całej Polski. Na uroczystość otwarcia 
przybyli: p. minister komunikacji inż But 
fciewiez, podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych Korsak, prezydent in. 
*Ł  W arszaw y inż. Słomiński, profesorowie  
Politeeh liki z rektorem prof. W archalow - 
sklm, przedstawiciele wludz państwowych i 
wojskowych.

Otwarcia kongresu dokonał prezydeut Sio 
miński, powołując do prezydjum na prezesa 
honorowego p. ministra iuż. Butkiewicza, iii 
prezesa Inż. Jędrzeja Morai zew ..kiego, na w i 
eeprezesów dyr. Siła - Nowickiego, dr. Mau- 
ryeego Jaroszyńskiego oraz sekretarza inż. 
borowskiego.

Pan inż. Moraezewski, po złożeniu kongce 
sowi żyezeri owoenych obrad, om ówił zagaił- 
nienle budowy dróg w Polsce na tle obec.iei 
sytuacji gospodarczej, zaznaczając przyłem, 
żc sprawa ta, będąca tematem obrad kongrc 
su, jesl oardzo ważna I trudna do rozwiozą 
ma. Zjazd uchwalił wysłać depeszę hołdow ­
nicze do p. Prezydenta Rzeczypospolitej i p 
Marszalku Piłsudskiego oraz do premjera Ję 
dr/ejewicz*.

dróg państwowych, lub oddają na ten cci 
swoje zaległ pędniki samorządowe w natu 
rze. Wreszcie wykorzystano postanowienia 
a/t. 3 ustawy o państwowym funduszu drogo 
wym  o zorganizowaniu robót drogowych ua 
kredyt, w  ten sposób zdołano wybudować 18 
większych mostów żelaznych o długości 
2.290 metrów kosztem około 16 m iljouów zł 
Przebudowano również około 300 km. dróg 
puństwowych na nawierzchnię typu wyższe­
go W  ten sposób zapoczątkowano realizac­
ję program u przebudowy 320u km. dróg pań 
stwowyeh wpobllżu większych miast 1 na 
szlakaeh o większym rucnu.

Pan minister zakończył słowami: „W ie ­

rzę, że członkowie kongresu, jako ludzie bez 
pośrednio dotykający się spraw drogowych, 
włożą swoje doświadczenie i znajomość spra 
wy w  treść uchwał kongresu, które uędą stu 
żyły jako wytyczne do dalszych prae 1 za­
mierzeń nad rozwiązaniem tak ważnego pro­
blemu w  Polsce".

Po  przemówieniach powitalnych 1 odczy 
tania nadesłanych depesz z życzeniami przy 
jęto regulamin obrad. Na zakończenie dzi­
siejszego plenarnego posiedzenia kongresu dr. 
Jaroszyński wygłosił referat pod tyt.: „Po ­
trzeby drogowe i finanse drogow e . Pozalcm  
dokonano wyborów  do sekcyj kongresu, klóre  
obradowały w godzinach popołudniowych.

„KSIĄŻKĘ RACHUNKOWA 
KOBIETY V*5PÓŁttESNEJ“

Kalendari terminowy czynności domowych, wskazówki praktyczne, 
sp s obiadów  na cały rok, kosmetyczne zalecenia i t, d.

H oto treść nowego,  uzupełnionego wydania „Ks iążki  Rachunkowej"  I
Mimo bogatej treści Cena ty lk o  1 Z ł., z przesyłką pocztową Z ł. 1.25.

)o nabycia w  księgarniach i panele,,ach. Skład główny: W ydawnictwo— Kobieta 
W spółczesne; Warszawa. Koszykowa 44 P.K O . I-t 560. Wysyłamy po otrzymaniu 

W pła y t«1 C znie m n **■ w y  łamy.

! IKS

Wylał Tybr.

P R ZE M Ó W IE N IE  M IN. B U T K IE W IC ZA .

Zkolei p. minister komunikacji Butkie­
wicz wygłosił przemówienie w którcm zazna 
ezył na wstępie, iż sprawa drogowa w Pols 
ce jest przedmiotem żywego zainteresowaniu 
spoleezeóitwa, właśnie ze rzgłędu na zły 
itaj dróg Kołowych. Zadanie utrzymtnia 

Kosztem państwa sieeł dróg kołowych, obej 
m ających 29.707 am., w  okresie dobrej kun 
juaklury było spełniane, przy użyelu kredy- 
tćw oudrełowyeh i aczkolwiek wysokość ich 
była daleka od potrżćo, lo jednak niezbędne 
„ 3  datki wynosiły z buożetu państwowego w 
latsiih on 19z8 —  1931 roau przeciętnie 69 
mil jonów  łotyc-i rocznic. Z nasłaniem trud­
ności gospodarczych, z powodu minimalnych 
dotaeyj ze skarbu, wydatki na drogi i inn 
Sty musiały być zmniejszone. Zesłała w yda­
na nowela do państwowego funduszu drogo 
wego, wprowadzająca nowe zrodła doehodo 
we z opłat od uiaterjałów pędnych i olejów  
mineralnych. JeJnocześnie obniżono wyso­
kość stałych opłat od wagi pojazdów mccha 
nicznyeh. Dodatni skutek ten nowelizacji 
fest widoczny, gdyż ilość pojazdów meehanicz 
nyeh, według stanu z dnia 1 llpea 1933 ro ­
ku w  porównaniu ze stanem z dnia 1 1. 1633 
roku wzrosła o 33 procent, a wpływy, o He 
ua 1 kwietnia 1933 r. do 1 października te­
goż roku wynosiły miesięcznie od 465 tys. zł 
do 843 tys. zt„ to w październiku wpłynę­
ło 1.2fh>.0OO, w  listopadzie —  i.535.000, w gro 
dniu —  1.2784)00 zŁ

Y\ poszukiwaniu dalszych dochodów na 
poprawę drng wyzyskana została również li­
sta wu ż dnia 14 marca 1932 r. o zarobkowym  
przewozie- pu ja jd jin i ineenauieznemi, unio 
Łiwiająca wydanie koncesyj wyłącznie wza- 
mian za specjalne świanezenin w gotówce, 
wzglęnnie wykonanie robót drogowych. Pcw  
ną ponu a przy odbudowie zniszczonycli 
dróg i mostów oraz budowie nowych zapew 
nlła nstawa z dnia 16 marca 1933 r. o fun- 
dn:,zn pracy. 7. funduszu tego w roku budże 
łowym  1933-34 zaciągnięto pożyczkę około 
Ł m iljonów zł., a w roku 1934 35 zamierza
się uruchomienie z funduszu pracy roból ,ia 
drogach państwowych i samorządowych na 
„urnę około 18 miljor.ów złotych. Art. 27 usła 
wy o funduszu p.-aey umożliwił spłacanie za- 
"eglytb podatków-' w naturze, skutkiem czego 
irog! nasze otrzymały pewną Ilość kamienia 
i drzewa. Z  pożyczki uzyskanej z funduszu 
pracy u.uehomiono kamieniołomy paóslwc  
we w Janowej Dolinie, w  Zagnańska i Ko- 
zaeh oraz klinkiernię w  Izbicy, Nie możun 
pominąć —  zaznaczył dalej minister —  ofiar 
mego stanowiska eałego szeregu samorządów, 
które —  inimo trudnych warunków flnunsn 
wyeh, w  jakich praeują —  łożą w wielu w y ­
padkach z własnych środków na utrzymanie

W  okolicach Rzymu wylał Tybr. zalewu 

jąc uliczki położonych wpobliżu rzeki wsi.

Poczty Sztandarowe Przyspu* 
soolenia Wojskowego 

w  świąiynlarh
W  zw iązku z n ieporozumieniami,  jakie  

zdarzają się od czasu do czasu podczas na 
bożeństw w  kościołach na tie zachowania 
nakrycia g łow j  przez poczty chorągwiane 
hufców przysposobien ia wo jskow ego ,  wysto 
sowal dyrektoi Państwowego  Urzędu W yeh  
Fiz. i Przysp . Wojsk . płk. dypl.  K il iński 
okólnik do wszystkich podległycli mu okrę 
gowych  urzędów  przysposobienia w o jskow e  
go, w  k tórym  wyjaśnia ,  iż hufce przyspo 
Ronienia wo jskow ego  występujące podczas 
uroczystości i def i lad  uzyskują prawa oddzia 
łów  wo jskow ych .  W o b e c  tego poczty cho 
rągwiane tych hufców, .zgodnie z brzmien iem 
Rwego regulaminu nie pow inny  zde jmować 
hełmu ani czapki z opuszczoną podpinką 
w żadnym wypadku.

Celem jednak niedopuszczenia do jakich 
kolwiek na tern tle n ieporozumień z w ładza ­
mi kościelnemi,  płk. dypl.  K il iński polecą, 
w  raz ie  sprzeciwu ze strony- proboszcza pa 
ra fj i  zaniechać wnoszenia sztandarów do 
świątyń i pozostaw ić  je  podczas nabożeń 
s iwa obok świątyni tak, ażeby poczty  ch o ­
rągwiane obow iązane  do zachowania  nakry­
cia g łow y  do świątyni w ogó le  nie wchodziły. 
(Iskra).

Najpowabniejszą spółdzielczą instytucją bankową w  Polsce
j e s t

Istniejąca od rohu 1909 I działająca na całym obszarze Rzeczpospolitej.

[ I I  H H  H daje całkowitą pewność zw ro tu  w k ła d ó w  

W  11 I l i  1 MAJWYŻSZ* OPROCENTOW ANIE;

I I  I I  1 1 1  zu ży tk ow u je  w kłady  z w ie lk ą  k orzy śc ią  dla in te-
# I I  n l  i l n  resów  kra ju , gdyż w spiera  k red y tem  najlicz-

ti ie jszą  rzeszę  wytwórc--w — d ro b n y ch  rolników ,
" " "  - * * * " a te m sa m e m  łagodzi skutki k ryzysu  ro ln iczegoSKŁADAJAC SWE OSZCZĘDNOŚCI W  CENTRALNEJ KASIE

O T R Z Y M U J E M Y  N 1 E T Y LK O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  SIEBIE,
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OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KASIE!
WILNO, MlCKlEWjCZA 2b, TEL. 13 65.

msaa

W KRAINIE SZAMANÓW.
Nasi w yg n a ń cy  na k resy  Syberji ,  

spo tyka l i  w  ju rtach  jaku ck ic l i  i na 
g ran icach  m an dżu rsk ich  dziw nyeh 
ludzi, c z a ro d z ie jó w  i lekarzy ,  przepo- 
w ia d a c z y  i in a gn e ty z e rów :  szam an ów  
o to c zo n ych  w ie lk ą  czc ią  i lakiem 
,n ze z  tu by lców . Rasą tych m ed jów  
p r z e t r w a l i  aż d o tąd  i obecn ie  pod róż  
n icy  sp o tyk a ją  ich  jeszcze, w  ca łym  
rynsztunku  o b r z ę d o w y m

W  d a lek im  H arb in ie ,  m a m y  powa/ 
ną p la có w k ę  polską, szkoły , g im naz ja  
kośc io ły ,  m is je ,  konsulat. M a m y  też 
k i lku  rod ak ó w ,  k tó rzy  in te resów  p o l ­
sk ich  i P o la k ó w  p i ln ie  na tym  dale 
k im  w sch od z ie  d o g lą d a ją  N a  cze le  
s to i sen ior  os iad łych  tam  ro d ak ów ,  p. 
in żyn ie r  G roch ow sk i,  m a ją c y  k o n c e ­
sje k o p a ln ian e  i od  lat p rzesz ło  40-stu 
m ies zk a n ie c  M andźur ji .  zw a n e j  d z i . 
M an dżu k o .
W y d a ł  on w  1928 r. c iek a w ą  ks iążkę  
„ P o l a c y  na d a lek im  w sch od z ie11, a 
p r z e z  szereg  lat p o c zyn i ł  du żo  odk ryć  
g e o lo g ic z n y c h  i a r ch e o lo g ic zn ych  w 
k r a m ie  Barga, k ra ju  zn a jd u ją cego  się 
w  t ró jk ą c ie  p o m ię d zy  gran icą  sybf 
ry jską , g ó ra m i  Ch ingan  i rzeką  Chał 
cha. G łów n e  m iasto  Barg i,  tw ie rdza  
I la j la r ,  le ży  o 748 kilmtr. od  Harb ina . 
W  tam tych  oko l icach , ob f i tu ją c y ch  w 
ró żn e  b og ac tw a  p r zy rod n ic ze  (np. 27 
g o rą c y ch  źróde ł ) ,  i p am ią tk i  h is tory-g o rą cy

czne, od k ry ł  p inż. G roch ow sk i ru i­
ny  grodu D ż ing is -H an a  z X I I I  w. m o ­
nety z X I I  i t. p. w ia d o m o  też, że w 
p iaskach stepow ych , o k o ło  1 (50 k ln i 
od l la j la iu ,  za kopa l i  żo łn ie rze  b a r o ­
na Ungeęna  S ternberga  w  1920 r. w a l ­
czącego z b o ls zew ik a m i,  84 pudy z ł o ­
tych m onet, k tó ry ch  n ikt p o tem  o d ­
naleźć nie m ógł.  m im o  że tłumne r o ­
b iono  poszuk iw an ia .

U b ieg łego  lata, in? G roch ow sk i 
w raz ze s w y m  sta łym  tow arzyszem  
w y p ra w y ,  p. S adkow sk im , studentem 
harb ińsk iego  O r ien t  Instytut i p. Jan 
ta -P o łc zyń sk im  koresp  „G azety  P o l  
skiej". o d b y l i  c iek a w ą  p odróż  do  k ra i ­
ny  B arga , w  celu z o r jen tow a n ia  się  w 
n o w ych  kon iecznośc iach , k tó r y m  bę 
dzie  m usia ła  u lec k o lo n ja  polska na 
wschodzie . B o w ie m  zm ien ione  wa 
runk i po l i ty czne , w y k lu c z a ją  p ra w ie  
zupe łn ie  d o ty ch cza so w e  za ję c ia  P o ­
la k ó w  w  k u p ie c tw ie  i p rzem yś le .  Jak 
p isze inż. G roch ow sk i  w- sw o im  liście, 
„D la  E u rop e jc zyk ów ,  a s zczegó ln ie ' 
dla k o jo n j i  po lsk ie j ,  zb l iża ją  się c ięż 
k ie  czasy ;  za lat k ilka, m o że  p rócz  
konsulatu, m is j i ,  dyr .  b a n k ó w  i w io l 
k ich  f i rm , nikt n ie  zdo ła  się u tr zym ać  
tutaj. T r z eb a  w-ięc zm ien ić  system 
s zk o ln y  i p rzys to sow ać  za k ła d }  w y ­
ch o w a w c ze  d o  um ie ję tn ośc i  ko lotiiza  
c j i  p racy  na roli, k tóra  m oże  dać do

Łódzka  kreug irjada.

Zycie jest n iezmiernie atrakcyjne. Gdyby 

nie to, zanudzil ibyśmy się na śmierć. W b rew  

, karmionym baranina f i lo zo fom  utrzym ują­
cym, że „wszystko  lo już by ło "  —  ciągle 

d z i l  je się coś nowego, większego, groźnie j- 

s/.egOjadziwniejszego, straszniejszego, śmiesz­
nie jszego i t. d.

Zdawałoby się, że w zakresie  np. oszu­

stwa wyczerpano już całą pom ysłowość  i 
umiejętność, poczyna jąc  od sprzedaży m e­
talowych p ierścionków za ziote, a kończąc 

na najw iększych aferucb przemysłowych. 

I jm cza sem  w tych dniach u jawn iono  wt 
Francji człowieka, wobec którego  na jbar­

dzie j głośni spryciarze świata, poczyna jąc  

od kapitana z Koepenirk , a kończąc _■—  d a j ­

my na to —  na Lreugerze,  bledną i male ją 

jak mizerne ło jowki,  w świetle tysiącświeco 
w e j  lukowe j lampy.

W  pierwszej połoa ie grudniu uii. r. po­
pełni! w  Łodzi samobójstwo znnii) prze­
mysłowiec inż. W iesław  Glerliez. W rńelwszy 
i. W arszaw y z pogrzebu swego wspólnika 
inż. Gajezaka, Gerliez zadepeszował do żo 
ny, przebywającej w Zakopanem, by natyeh 
miast wracała, sam zaś zaniknął się w swo­
im gabinecie. Małżonka uazajutrz pi-zyle 
chała. Znalazła męża martwym w fotelu 
Obok leżał rewolwer.

Kula była ostatnlem wyjściem zc ślepego 
zaułka, g jz ie  zagr.ały nieszczęśliwego inży­
niera machinacje finansowe.

W edług relacyj prasy z łódzką „Repu 
bllką" na czele, działalność niefortunnego 
przemysłowca datuje się od r. 1912 i trwa 
aż do ostatnich chwil, posiadając cechy wy­
jątkowej bezwzględności w  dążeniu do zdo­
bycia forlnny.

Na 2 lala przed wojną inżynier łódzki 
Hordiiezka dokonywa rewelacyjnego "  pize 
myślę wynalazku czarnego barwnika i za­
kłada w  Zgierzu dla jego eksploatacji ton#  
rzystwo akcyjne „Boruta ‘. W ystępuje wów­
czas na widownię Inż. Gerłlez. Stwarza na 
giełdzie straszną pa likę ł zakupuje akcje 
t-wa po nadzwyczaj niskiej cenie.. Będąc po. 
sladuczein większości z nich, przeforsowuję  
uchwałę odsunięcia wynalazcy od kierowni 
Cłwa fabryką. Inż. Hordiiezka nie przeżywa  
ciosu. Za kilka godzin po decydującej roz- 
mowiemowle z Gerliczem umiera na atak 
serca.

Następnym i najpokaźniejszy m etapem 
„karjery • Gerilcza było „wykupienie" z rąk 
niemieckich wybudowanej podczas okupaejt 
w Pruszków ie pod YY arszawą, wspaniale w y­
posażonej elektrowni. Było oczywiste, ze 
gdy okupanci zostaną przepędzeni, majątek 
po nich przejdzie na własność państwa po! 
skiego. Poco? —  zadał sobie pytanie p. Ger- 
licz. Proponuje więc władzom okupacyjnym  
zapośrcdnlczenle w  sprzedaży akeyj

Tranzakrja doszła do skutku. Przy po 
parciu łódzkich finansistów Gerliez stał .się 
właścicielem akcyj. Jednym z łych, którzy 
przyszli z pomocą GerllezowŁ, był znany na 
gruncie ludzkim finansista p. Tempeł.

YY Identyczny sposón akcje zbudowanej 
przez Niemców eleKtrowni w  Sognoyrcu rów ­
nież znalazry się w  tych samych rekach. 
YYTelki koncern nicniiecKi „Kraft una Lich-

La. lagi likw idował swoje interesy, na jego 
miejsce powstawało ł-w o  „Siła i światło".

Gdy proklam owano niepodległe państwo 
polskie, elektrownie pruszkowska i sosno 
w-ieeka były już w rękach oDcych. P. Gerliez 
zdążył w  międzyczasie sprzedać większość 
akcyj w- Belgji. Rząd nie mógł już rościć 
prt lęnsj j do łych objekłów.

Przed pięciu lały pada następna oŁinra 
Gerlicza —  jego pasierb Tadeusz Kozłow 
skł. Jest to prawa ręka ojczyma wc wszyst 
kich machinacjach giełdowych. Terenem opi- 
racyj jest stolica. Gdy jednak zaczynają co­
raz głośniej krążyć wersje o nieczystych 
interesach, o puszczaniu w obieg bezwarto­
ściowych akcyj, o zbyt ezęstem pojaw iania  
się nowych emlsyj, Kozłowski decyduje sic 
na krok desperacki. Zastrzelił sic. Do grobu 
zabrał podejrzenia. Ocalił ojczyma.

Zkołcl prawą ręką łnż. Gerlltza staje sie 
inż. Kazimierz Gajczak, powołany na st.. 
nowlsko naczelnego dyrektora t-wa „Siło 1 
świniło". Pow oli Gajczak słaje się nurze 
dziein w- rękach Gerilcza. Powoduje n iisły. 
enane pokrzyźon anlc wszystkich przedsię­
biorstw, których współwłaścicielem był Ger 
licz. M. in. bierce czynny udział w  afer/e 
z Duuową kolejki elektrycznej W arszaw a—  
GrodzłsK, w  której traci cały swój majątek 
i kredyt wspólnik Gerlicza z okresu w y ­
kupiła ełektrow-nl —  Tempel. Manipulacja  
polegała na ti m, żc Gerliez, będąe właści­
cielem terenów, przeforsował sprzedaż łeb 
pod budowę kolejki, rzekomo rokującej świr 
tne interesy, w rzeczywistości niepotrzebnej 
i deficytowej. Tempel odbiera sobie życie.

Tymczasem Gerliez rozpoczyna nowy gi 
gantyezny interes. Skupuje nkeje rłeLtrown. 
w Zgierzu 1 powoduje wchłonięcie jej przez 
t-wo „Siła 1 światło". Gdy elektrownia łódz­
ka uzyskała koncesję nu elektryfikację ea­
łego okręgu przemysłow-ego, musiała odku­
pić eit*kforwn!ę ori Gerlicza, dają, mu fanta­
styczne zyski. Gerliez występował raz jako  
członek zarządów rozmaitych towarzystw, 
to znów jako osoba prywatna, przepro\,a 
dzając tranzakcje z temi tow-arzystwBmi, o 
czy wiście wyłącznie pod kątem własnych in­
teresów.

YVc wszystko był wtajemniczony inż. 
Gajczak. Gdy się dowiedział, że machinacje

n

Moskwa zaprzecza rewelacjom „Daijy Herald".
M O S K W A , (PatJ. Dzienniki og ła ­

szają następujący kom unikat: Agen  
cja Tass. upow ażniona jest do ośw iad ­
czenia, że in form acje „D a ily  H era ld“ . 
jakoby  ZSRR. i Po lska m iały zam iar

zawrzeć pakt bezpieczeństwa, m ający  
zagw arantow ać granice państw  bałtye  
kich i sk ierow any przeciw ko pianom  
ekspansji niem ieckiej na W schodzie, 
—  nie odpow iada ją  rzeczywistości.

Zebranie komisji głównej Konter. Hczbrojemowej.
PAiRYZ, (Pa t ) .  Z G en ew y  donoszą, 

że data  zebran ia  się k om is j i  g łó w n e j  
k o n fe re n c j i  r o zb ro jen io w e j  została 
w y zn a c zo n a  w a ru n k o w o  na dzień  22 
s tyczn ia  r. b  Scis łj te rm in  w z n o w ie ­
n ia p rac  k o n fe ren c j i  będzie, m óg ł  b yć  
w y zn a c zo n y  d o p ie ro  podczas obrad

L ig i  N a ro d ó w ,  k tó re  ro zp oc zn ą  się w 
G en ew ie  15 styczn ia , a do  tego  czasu 
p rzew idu ją ,  że k an ce la r je  d j  p lom aty -  
czne  będą  m o g ły  p od jąć  zasadnicze 
d ec y z je  co  do da lszych  p rac w  G ene­
w ie .

Zamach na konsulat juiosłowianski
w Klagenfurcie.

YYilEDEŃ. (Pat). W czoraj wieczorem \? 
Klagenfurcie dokonano zamachu bombowe 
go na gmach konsulatu gcnerulncgo ługo- 
siawji. Bomba przcDiła aach i wycządzóa 
spustoszenia, zarówno w  gmachu konsulatu, 
jak i w doniuch okolicznych. YY' gmuenu koi: 
sulatu znajdowało się troję azieci konsula 
gcnerulncgo Mirosiwicza, który doznał w-slrzą 
su nerwowego. O fiar w ludziach nic było. Za

inuch miał prawdopodobnie tło polityczne.
YY' Klagenfurcie przypuszczają, że naro 

dowl socjaliści usiłowali przez dokonanie te 
go zan. cli u zrehabilitować się w  oplnji pu­
blicznej z powodu zurzutów, iż prowadzili 
kouszarhty z irredeutysiumf jugosłowiański 
mi. W ładzi' austrjaekie wyraziły konsulowi 
ubolewanie z powodu zamahu.

Jeszcze lepiej.
B łtl KSLLA. (Pat). Jeszcze nie ukończono 

śledztwa, które doprowadziło do aresztowa 
nia komendanta głównego policji w  Bruk 
seli i kilku innyrlii komisarzy na prowincji, 
pod zarzutem pobierania łapówek, gdy w 
dniu dzisiejszym wybuchł nowy skandal, kłó

re swemi rozmiarami przerasta nawci po 
przednie.

Prokurator królewski nakazał aresztowa 
nie w  piątek rano naczelnika departamentu 
w ministerstwie sprawiedliwości vnn Iśgcre­
na oraz jego zastępcy ran Heeke.

bre w yn ik i ,  g d y ż  z iem i leżące j od lo  
giern jest d u żo '1.

W  celu  p ro p a ga n d y  sw o ich  pog lą  
dów , op a r ty ch  na rea ln ych  i p rak t>ez  
nyeh  podstaw ach , w y d a ł  j). inz. Gro 
ch ow sk i b roszurę , w- k tó re j  jak  już i 
daw n ie j ,  n a w o łu je  do  b l iżs zego  p o ­
znania, j irzez  m ło d z ie ż  kończącą  szko 
ty  po lsk ie  w  H arb in ie ,  m ie js co w ych  
w a ru n k ów , j ę z y k ó w ,  (p rócz  paru g o ­
dzin  ch ińsk iego , n ic  w  tym  celu nie 
rob iono ) ,  m o ż l iw o ś c i  ek o n om iczn ych  
i s tosunków  loka lnych . Inacze j ,  jak  
słusznie pisze cała m łod z ie ż  po lska  z 
H arb in a  b ęd r ie  musiała w y je c h a ć  do 
Po lsk i  i tam ch leb  ro d a k o m  odbierać, 
lub p rzY m ie ra ć  g łodem  b ezrobo tn ego  
inte ligenta. Od tego losu chcą ją  u- 
ch ron ić  ludzie  t r z e źw o  pa trzący .  W  
obszernym  p ro g ra m ie  w y s z c z e g ó ln io ­
n ym  w  tej broszurze, autor, k ładz ie  
nacisk najs iln ie j-szy„ na naukę j ę z y ­
ków- or  jen ta lnych , na w y c h o w a n ie  
handlowo, na pozn an ie  l i te ra tu r j  o 
wschodz ie , gdyż , jak  pisze, nawTet p o l ­
skich o tein d z ie l  k oń czący  g im n az ja  
nie zna. P ro p o n u je  też. s tw o rzen ie  dla 
m łod z ie ży ,  k tóra  nie ukoń czy ła  żadne 
go  zakładu. „P r a k t y c z n e j  s zko ły  g o ­
spodarstw a  p r z em y s ło w eg o !1;' rodza j  
s zk o ły - fe rm y ,  k tóra  b> daw a ła  pod  
s taw y  do p row ad zen ia  gospodars tw  
ro ln o -o g rod n ic zych  na w łasną rękę. 
oraz h o d o w l i  bydła , w y ro b u  masła i 
sera, o g rodn ic tw a ,  pszcze la rs tw a  i l.p. 

t Nie. p rzys tosow an ie  się do na jb liż

szej przyszłośc i,  g roz i,  zdan iem  inż. 
G roch ow sk iego ,  zupełną zag ładą  ko- 
lon j i  po lsk ie j  w  M andżuko, a p rzec ież  
lo nie jesl w  interesie  Pań s tw a  Pot 
skiego, gdyż  każda  zw a r ta  n a rod ow o ,  
u św iadom iona  ko lon ja  po lska yv da 
lok ich  k ra jach , to nić n aw iązana  p i- 
m ii-dzy Po lską  a obcem i narodam i,  I > 
m o ż l iw o ś c i  handlow-e i ekspansji  n ad ­
m iaru  ludności z kraju.

VVe fran cu sk ie j  gazec ie  „Jou rna l 
de S h an ga i11 pisze p. Jan ta-Po łczyń - 
ski o swe'j p o d ró ży  z inż. G rochow 
sk im  i p. S ad k ow sk im  (k tó ry  dosko  
nale  m ó w i  po chińsku), w  głąb k ra in y  
Barga. W y  rusza ją te legą  zap rzężoną  y\ 
trzy  drobne, ale silne i n iebyw a le  \v\ 
trw a łe  k o n ik i  m andżursk ie , te j sam ej 
rasy  co ich  p rap rzod k i,  na k tó rych  
g rzb iec ie  tana tatarska cw a łem  przela  
tyw a ła  ca łą  A z ję  aż po żyzne  z ie m i"  
w sch o d n ie j  Polsk i, u p row ad za ją i  łup 

, i  jeńców , a zw łaszcza  branki.
P o d ró żn i  zdąża ją  w łaśn ie  w  kie-, 

runku zasyp an e j p iask iem  sto l icy  
D ż ing is -Hana , k tó rego  im ię  natlanu 
iu ta j ka żd e j  w ięk s ze j  budow li ,  np. 
rm irom , w ro tom  i t. p. N o c le g i  w  za 
p lu sk w io n ych  za jazdach , p e łnych  bru 
dii, p a la c z }  op iu m  i ż o łn ie r zy  z p o ­
s te runków  nadgran icznych . P od ró żn !  
bada ją  fu n d am en ty  tw ie rd zy  Dżin 
g is -H ana  w  m ieśc ie  za ło żon em  przez 
ch ińsk iego  cesarzew icza  W a -T szn ,  
zd o b y łe m  p o tem  p rzez  m on go lsk ie go  
w ładcę. B iedota  tunguska, zam ieszka

m ają ł>,vć wy kryte, popełnił samobójstwo. 
Słało się to 4 grudnia. Przed śmiercią jed ­
nak inż. Gajczak pozostawił listy, w  których 
szczegółowo wyjaśnił cały swój .stosunek do 
Gerlieza i jego rolę w operacjach.

7-go grudnia odb;, i się jego pogrzeb. 
Prawdopodobnie na pogrzebie dnwiedział się 
inż. Gajczak u istniejących listach i zrozu­
miał, że się przeliczył, że kar jera jego zo 
słału skończona.

Gdy się rzyla relacje prasowe o machi­
nacjach łódzkiego przemysłowca, nilmowo- 
li nasuwają się analogje do dziejów innego 
genjalncgo aferzysty —  przemysłowca - -  
Iwara Kreugera. (K )

Aparat fotogratuzny- 
k^ykaturzystą.

Znany w Angtji  fotogi-af-reporler, Poin- 
ting, k tóry  zdobyi sobie sławę Swemi zd ję ­
c iami z pól b itewnych podczas w o jn y  jupoń- 
sko-rosyjskie j oraz z w yp raw y  do biegiu -i 
południowego, jako  towarzysz ekspedycji  
Scott'a, wyna laz ł  kamerę fotograf iczną, któ 
ra daje  zd jęcia-karykatury. W yn a la zek  Po  
inlinga, da jący się zastosować przy  każdym  
aparacie fotograf icznym , polega na umiesz­
czeniu w lupgj meta lowej dwóch specjalnie  
szl i fowanych soczewek. 1*0 wstawieniu do 
aparatu tej lupy, zd jęcia nabierają cech ka 
rykatury. Rozmaite  drobne szczegóły zosta­
ją na zdjęciu wyo lb rzym ione,  p rzedm i.dy  
dużi maleją, różne wykrzyw ien ia ,  znie 
kształcenia znajdują się tam. gdzie  siadu ich 
nawet nie było. Aparat Po in t inga zaczęto 
już stosować do zdjęć humorystycźnych ii i .  
tnowyelr  próby wypadły  bardzo udatnie. 
Zaprotestosy.ili natomiast gwałtownie  prze 
c iw  nowemu aparatow i i jego  zastosowaniu 
rysown icy  karykaturzyści,  dopatrując sie ,v 
iem konkurencji,  która wyrządz i im takie 
same krzyw dy ,  jak muzykom np. kina dźw ię  
kow c  i radjo.

,Czy pan pozwoli ognia ?“ 
zabronione.

W  BułgarjUńia . ię podobno, jak donoszą 
2 Sofji ,  ukazać p raw e  na podstaw ie k tórego 
będzie zabronione użyczanie  ognia, zapala, 
nie papierosa o papieros. .Zarówno len, k tó iy  
użycza ognia, jak  i *.en, k tóry  o to prosi, 
m a ją  podlegać karze grzywny. P ro jek t  dĄą 
ma na cełu zwiększenie  konsumeji zapałek, 
którycl) produkcja stanowi monopol państ­
w o w y  a pośrednio powiększenie  dochodósy 
skarbu płynących z tego źródła. Czy pro 
jekt  ten zostanie  w p row adzony  w  życie  
inna to kwestja. W y d a je  się on n iezbyt re 
alnym, gdyż kontro la nad publicznością w\ 
magałaby utrzymanie specja lnego korpusu 
urzędników, co pochłonęłoby zkolei duże 
sumy na ich utrzymanie .

--owy champion, wedle prasy zagranic/ 

nej, która nazywa go najw iększym  oszustem 

stulecia, jest emigrantem rosyjskim i nazy ­

wa się Strawicki, albo Slrawisjkj^ Naraz ie  

trudno to stwierdzić, z u ryw kow ych  depesz, 
ale m.-un v  rażen:e, że w  ciągu tygodnia bę­

dziemy dokładnie znali to nazw-isko, zw łasz­

cza, że nazwiska takich ludzi pamięta się 

łatw ie j  i dłużej n iż  np. laureatów Nobla.

Począ tkowa kar jera  tego arry oszusia 
jest dość przeciętna. Zdobywa parę m il jon ów  

tranków, g ryw a  wysoko, rozb ija  banki w 

kasynach, aresztują go trzy ruzy i zawsze 

się wykręca. D opiero  ostatnio wykombino- 

wu je  pociągnięcie, k tóre —- szanując p o m y ­
słowość —  nazwać trzeba gcnjalncm.

. a psie pieniądze, parę m il jonów , staje 

się właścicie lem ogrom nych  posiadłość! n ie­

w ie le  wartych, gdyż zniszczonych przez w o j  

nę. Nieruchomości te przeszły, naskatek w o j ­

ny na rzecz państw- obe jmujących  sukcesję 
po byłe j  Austrj i. Poprzedn im  właścicie lom 

należą się za icti w-łasność i straty, odszko­

dowania. Nie mia łoby to jednak znaczenia, 

gdyby pokryc ie  tych odszkodowań nie za ­
gw arantowały  trzy  państwa Anglja ,  F ranc ja  

i W łochy w- słynnym układzie w  Trianon.

Co robi nasz rekordzista? W y d a je  pakiet 
ftke-yj, k tórych pokryc iem  są owe, dość n ie ­

określone nieruchomości, za które gw-aran 

tują trzy państwa. W artość  akcy j  pół m il ja r  
da franków.

Publiczność przy- dobre j reklamie kupuje 

chętnie. .Skutek w ykryc ia  a fe ry :  Credit  Mu- 
nicipal w  Bayoune leży ua obu łopatkach...  

chciw., drobni ciułacze francuscy stracili 
dotąd około  dwustu m il jonów.

W9osy stają na g łow ie  na myśl, co po ­

pełni ten, k tóry pob ije  rekord Strawickiego

YYei.
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„WŁÓCZĘGA"
MIESIĘCZNIK KLUBU W Ł Ó C Z Ę G O #  
P I S M O  M Ł O D E G O  W I L N A

UKA7« Ł  SIĘ Nr.1 (13) STYCZNIOWY

D ’J NABYCIA W E W SZYSTKICH KlOsKACH I KSIĘGARNIACH

K O M P L E T Y  D W U N A S TU  N U M ER Ó W  „ W Ł Ó C z Ę H “ (I ROCZNIK)
D O  N A B Y C I A  W  A D M I N I S T R A C J I  (P R Z E JA Z 0  12).

jąpu daw n o  N/.ezątKi pałacu Cham )w. 
uc ieka  na w idok  p odróżn ych .  W s z y s ­
cy  się w szystk ich  bo ją  w  tym  n ad g ra ­
n ic zn ym  kraju „T r ó j r z e c z a  , o tw ar-  
lynt na napaści na jazdy .  D odróż i i i  
haila ją p lan daw n ego  miasta , o d k ry te  
go  hit temu 20-eie p rzez  inż. G roch ow  
skiego. od k op u ją  parę szk ie le tów , ov  
l i ię tyoh w korę  b r z o z o w ą  i udaja się 
tlo m i As z. ku A pob l isk iego  Szamana.
T u n gu z i  b o w iem ,  w  p rze c iw ień M w i
do ogółu  M o n g o łó w  nie  w y zn a ją  la- 
m aiznn i,  a le  zapożycz .y l i  sobie z p ó ł ­
nocnych  k ra m  lo d o w c o w y c h  w ia rę  w 
Szam anów, u w a ża ją c  ich za kap łanów  
i p oś redn ików  p o m ięd zy  n iebem  i z ie ­
mia

W  o k rą g łe j  ju rc ie  z k o ry  brz.ozo- 
w e j,  .szaman p r z y jm u ję  pod ró żn ych  
herbatą i chętnie, t r zym a ją c  w  ręku 
szkap lerz  i ok rąg li '  zw ie rc iad ło  m ie ­
dziane. przepoYyiada p rzysz łość  ob ec ­
nym. M ó w i  n ieź le  po rosyjsku. T a ń ­
c zy ć  jednak  sw ego  lanca  w ró żeb n ego  
nie  chee. Musi sie to o d b y w a ć  w ie c z o ­
rem, m usi b yć  p r z y le m  o f ia ra  k rw a  
wa, za rżn ięc ie  kozła, lak, b y  w id z ia ł  
p łynącą  krew . T a ń c z y ć  m o że  t y lk o  w  
ok reś lon ym  celu: uproszen ie  deszczu, 
z d ro w ia  lub śm ierc i czy je jś .  W k ła d a  
jednak  sYvój s tró j o b r z ęd o w y :  jes l  l'ó 
iakby zbro ja , ze sk ó ry  cała  naszvYva- 
na że la znem i b lacham i na g ło w ic  d ia  
dem  że la zn y  z o lb r z ym iem i  ro g am i 
i zw isa ją cem i paskam i skóry , k tóre  
za k ryw a ją  chla twarz, maska m iedz ią

ua o p r z e ra ża ją c ym  w y ra z ie  tw a rzy ,  
w isi na p ie rs iach  jak uc ięta  g łow a ,  d ły  
g ie  d w a  o gon y  c iągną  się od  p le có w  
da leko  za n im  W s zy s tk o  to bardzo  
c iężk ie , a jednak , szam an m ów i,  że 
gd y  w  tein się u w i ja  pod  ry tm  tańca 
i śp iewu, n ie czu je  c iężaru, m c mu się 
nie w y d a je  trudnein, ani niedości- 
g łem  W i e  w szys tko  i w id z i  wszsst-  
ko, Y ipada w  upo jen ie , c zu je  się 
w szechpo tężny , un ies iony  nad z iem ię ,  
aż padn ie  b e zp rzy to m n y  i po  o b u d ze ­
niu o n iczem  n i e ‘ pam ięta

Są s z a m a n i  o d  d o b r y e h ,  b i a ł y c h  du 
chóYY’ , są o d  c z a r n y c h ,  z ły ch ,  ten  yy’ V  
g lą d a  na ta k ie g o  o d  d ja b ła ,  s z k o d a  że  
nip m o ż n a  g o  n a m ó w i ć  d o  tań ca ,  g d y ż  
n a s t ro ju  i c e lu  n ie  ma, a t a k i  td n ie c  
je s t  d la  s z a m a n a  i m i e j s c o w e j  lu d n o s  
c i  s a k ra ln ą  s p ra w a ,  n a jY ya żn ie js zą  w 
ich  Y v ie rzen iac l i ,  d o ś ć  u b o g i c h  p o i  
w z g l ę d e m  w y o b r a ź n i .  T y l k o  k i lk a  ru 
ćhÓYY' i k r o k ó w  c z y n i ,  n a w p ó ł  s c h y l o ­
ny, p o t r z ą s a ją c  c a ł e m  c ia ł e m  i d z w o  
n ią c  b la c h a m i ,  c o  p r z y  u d e r z e n ia c h  
w  b ęb en ,  w y d a j ą c y m  g łu c h y ,  p o n u r y  
o d g ło s ,  d a j e  p o j ę c i e  j a k  p r z e jm u ją  
c y m  Yvtdok ium  i w s t r z ą s e m  m u s i  b y ć  
tak i  tan iec ,  o  k t ó r y m  sa m  s za m a n  
m ó w i  z e  YY-zrnszeniem i p r z e j ę c i e m .  
J a k ic h ż e  p r a s t a r y c h  obyczajÓYY- jes t  
on  z a b y tk i e m ,  s i ę g a j ą c y m  p i e r w o c in  
lu d zk o ś c i ,  s z u k a ją c e j  z a w s z e  c z e g o ś  
p o  n a d  sobą ,  c z e g o ś  t a j e m n ic z e g o ,  j a ­
k ie g o ś  kierovYTn ic tw a  s i ln i e j s z e g o  n iż  
z i e m s k i e  w ła d z e .  HeL R om er,
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24 esoby s t ^ i ł y  pracą w ,.Tom m m u “. —
Zapow iadam - przez nas redukcji 

personelu w  „T o in m ak u " zostały z 
dniem  wczorajszym  przeprowadzone. 
N a  skutek porozum ienia się D yrekcp  
z przedstawicielam i pracow ników , za ­

m ierzone początkowo na szerszą ska 
lę redukcje, zostały uskutecznione w  
m niejszym  zakresie. Z dniem  w czoraj 
szym straciło pracę 24 p racow ników , 
z czego 20 z pośród obsługi aut oh u-

Ś w i a t ł o  z a s ł a n i a

Nie wierzcie jego kłamstwom o 
ianiości" prądożerczych żarówek.

P r q d o ć e r c a  n iw eczy  W a s z e  
oszczędnośc i, p o c h ła n ia ją c  w  na d ­
m ie rn ych  ilośc iach  p rq d  i k ra d n ą c  
n a d o m ia r z łe g o  p o ło w ę  św ia tła , za 
k tó re  za p ła c iliśc ie - F o to m e tr d o ­
w ió d ł, że p e łn o w a rto ś c io w e  ż a ró w ­
k i P h ilipsa  nie p o s ia d a ją  p r q d c  
ż e r c y  i d a jq  pe łnq  w a r to ś i za 
W a sze  p ien iądze .

Miljonowy yt Towarzystwa.
sów  (10 kierow ców  i 10 kondukto­
rów ), 3 robotników garażow ych i je 
den kontroler. Jeżeli chodzi o pracow  
ników  um ysłowych to tu redukcje  
przeprowadzone zostaną dopiero z 
dniem 31 m arca t. j. po upływ ie ter 
minii przew idzianego ustaw ow o na 
w ym ówienia.

Przy tej sposobności trzeba zazna­
czyć, że redukcje te podyktowane zo 
stały koniecznością poczynienia iak  
najdalej idących oszczędności. Jak 
wynika bo w iłin  z ostatnio sporządzo  
nego bilasii ostatni rok 1933 przyniósł 
dla Toinm aku*4 deficyt w  wysoKonei 
402 000 złotych, co w  ooląezeiiiu z de 
ficytem roku 1932 stanowi okrągłą  
sumę m lljoiiu złotyełi.

fo to m e tr posiada komórkę fotoelektrycz- 
ną i  jes t przeznaczony do porównan a 
zużycia prądu i  wydajności światła 
dwuch dowolnych żarówek.

ŻARÓWKI W PHILiPSAlom etry óu tie  
\p iie rz o m

CHRONIĄ W ASZE O C Z Y ' O W ASZĄ KIESZEŃ

Zamiast do więzienia...
Przed kilku dniami wywiadowcy wydzia­

łu śledczt-gu zatrzymali w W iln ie niejakiego 
tana husaka, przy którym znaleziono dwie 
książeczki oszczędnościowe PKO  wydane na 
jego imię w Rudziszkach i Sokółce Na kaź 
dq książeczkę wpłaeii Rusak po jednym Zło­
tym.

W ober tego. żc jedna z tych książeczek 
miała wyraźne ślady usiłowania przerobie 
nla wpłaconej sumy na większą, nie ulegało 
wątpliwości, iż w ręce policji wpadł oszust, 
zamierzający w  podtiępny sposób podjąć 
większą sumę plenięazy

Zatrzymanego Rusaka skierowano więc 
do dyspozycji wtadz sądowo śledezyeh, ce­
lem osadzenia go w  więzieniu.

Tymczasem prowadzone w  oaiszym cią 
śledztwo policyjne ustaliło nowe szczegó­

ły, które rzuciły eałkiem inne światło na n- 
sobę zatrzymanego.

Stwierdzono mianowicie, iż przed laty w

czasie najazdu bolszewickiego, Rusak zdezer 
terował z wojska polskiego i zaciągnął się 
do szeregu czerwonej arm ji, gdzie wałczył 
przeciwko Polakom. Następnie 11l .uk zno 
wu przeszedł do Polski, lecz został aresztow-i 
ny i miał stanąć przed sądem doraźnym za 
zdradę stanu.

Niewiele brakowało, by Rusaka skazano 
na śmierć. W  czasie śledztwa jednak zwróeo 
no nwagę. iż Rusak ezęsto daje jakieś dziw 
ne odpowiedzi. Celem wyjaśnienia jego stanu 
psychicznego przesłano go na haJauic do 
szpitala psye-hjatrycznego, gdzie po dłuższej 
obserwacji eksperci stwierdzili, iż jest on o 
sobnikiein umysłowo eborym nie ponoszą­
cym odpowiedzialności za swoje ezyny.

W  ten sposób Rusak uszedł kary śmier 
t‘L Obecnie na tej samej podstawie nie tra­
fi! do więzienia.

Powędruje do domu dla obłąkanych.
(a)

Upił się do utraty przytomność! i z m a rł .

Nowy rozkład jazdy 
autobusów w Wilnie.

T — w o  M ie jsk ich  i M ięd zy m ia s to ­
w ych  k o m u n ik a c y j  Au tobu sow ych  w 
WłJtttd k om u n iku je .

O d dnia  8 styczn ia  r. L>. p o c z ą w ­
szy, na linjacli N r. 1, 2 i 3, z przystań 
k ó w :  D w o rze c  k o le jo w y .  N ie d ź w ie ­
dzia K osza ry ,  Cerk iew . T r a m w a je  
wa, ostatnie autobusy będą o d je żd ża ­
ły  o godz. 22.

N a  4-cj lin ji w  dn ie  pow szedn ie  
autobusy będą  ku rsow a ły  w ed ług  n i  
stępu jącego  rozk ładu  ja zd y :  z. placu 
O rze s zk o w e j  —  6.45, 7.35, 15.50.
19.45, z J e ro zo l im k i  —  7 10, 8.00, 
IG.20, 20.20, w  dn ie  św ią teczne :  z p l. 

O rzes zk ow e j  —  10, 16 i 20.10. z Jero- 
z o l im k i  -  J0.25, 16.25 i 20.35.

N a  linji 6 ej (C erk iew  —  D ob i i 
Rada) au tobus} będa kursow ały  w  
dn ie  pow szedn ie  z przystanku  C e r ­
k iew  od  7 do 9 i od  14 do 17-cj eo 20 
minut, w  dn ie  św ią teczne  -—  od 10 —  
13 i od  17 —  21, co 20 minut.

N a  linji 7-ej (Ratusz— W i lc z a  Ł a ­
pa)-. autobusy w  dn ie  p ow szedn ie  bę 
dą kursow ały  bez zm iany , w  dnie 
św ią teczne  zaś od  10 -—  22, co 30 m i ­
nut. __________

A R T R E T Y K
47-letnl handlar* bydła Tom as* Potopi e, 

mieszkaniec wsi Ziembiszki pow. aziśnleń 
•kiego wraz ze swym kolegą Janem Hryu- 
liiiunem  po zakupieniu kilkir wieprzy na ie 
eanle powiatu dzlśnleńsklego zajecha.. do 
kari -i. Josela Lichszlejna, gdzie upili się 
do utrat}1 przytomności.

W' jrod  e kolega Potopki wypauł z sań 
1 stoczył się do rowu koło wsi Zleinbiny. 
Nad ranem włościanie znaleźli zmarzniętego 
na śmierć Hryndzluna który wypadłszy z 
sań w  rowie zasnął, by już nigdy się więcej 
nie obudzić.

J

Groźny pożar.
Pastwą płomieni padły 4 domy mieszkalne I 6 budynków

gospodarskich.
Ze Swięcior donoszą, iż w nocy z :! na i 

b. m. we wst Fedoryszni, położonej na g ra ­
nie. wybuchł groźny pożar w zabudowa 

i .a t.i Pictkuna Stanisława. Ogien szybko 
przerzucił się na sąsiednie zabudowania

niszcząc 6 budynków gospodarskich należą­
cych do braci Szymanowskich, Koweilwieza, 
Cejkina, Łukuszewiczowej i Jóźwiaku oraz 
eztery domy mieszkalne na szkodę Miehnic- 
wicza, Zarnisa, Klubajtisu i Sluuisowej.

14-letni herszt złodziejskiej bandy nieletnich 
stał sią postrachem wsi.

14-leln! Michał Gullc, ze wsi Hubniszki, 
w. Osiowskiej zorganizował z rówieśnlJu.tt 
sajkę złodziejską, która dokonała kilku 
radzleży i włamań u mieszkańców wsi ł.uk- 
ic, Fiiipkt i BubniszkL

Kradzione rzeczy młodociani złodziej-, 
rmadzili poa sianem i słomą Michała Czci- 
, sąsiada ojca Gtuiea.

Złodziei ujęto podczas włamania do kan- 
eelarji pisarza Michalskiego. Aresztowano 
Guliea, Niew larów ieza, łatchnę, Łuczaja, Sti 
pajtisa i Rodzinlonka, Wszyscy są w  wieku 
od 14 do 15 lat. Ponieważ ehtopey są nie­
pełnoletni i nie hyli nigdy karani zoslaii 
wczoraj zwolnieni z aresztu i oddani pod 
opiekę rodziców, aż do sprawy sądowej. JC)

Wykradł „skarb" narzeczonej.
ROMANS.

Onegduj w godzinach poraiinyeJi do po­
licji śledczej przyby ł» mieszkanka miasta 
H lina p. M arja Jackiewiczówna i złożyła 
zameldowanie, iż tegoż dnia z mieszkuniu 
jej wykradziono wszystkie oszczędności —  
500 zł. gotówką oraz książeczkę oszczędno­
ściową z P. K . Ó. na 300 zł.

Juk wynika z dalszego zeznania Jackic 
wiezówny tło kradzieży było następujące:

Przed rokiem poznała pewnego osobnika 
nazwiskiem Aleksander Puzvrski, który za 
eząl je j asystować obiecując, że się ożeni 
Obietnicy swojej nie ehciał, jednak, dotrzy­
mać Gdy JacKiewiczowna zaczęła nalegać, 
zapytał, czy ma pieniądze na wydatki zw ią­
zane ze ślubem-

SKARB W  PODUSZCE.
W owcza ! Jarkiewiezówna opowiedziała 

mu, że ma sehowany skarb w postaci 500 zł. 
i książeczki oszczęanościowej P. K. O.

Puzyrski kilkakrotnie sturuł się zmusić 
ją  by zdradziła, gdzie len skarb się ukrywa  
i dopiero przea kilku dniami dowiedział się, 
ie  skarb J. przechowuje w poduszce.

Tylko tyle mu widocznie i trzeba było. 
W czora j, jak  twierdzi poszkodowana, Puzy 
ryski w  czasie jej nieobecności, przedostał 
się du mieszkaniu, rozpruł poduszkę i zbiegi 
ze skrudzioneml pieniędzmi, zabierając rów 
uleż książeczkę oszczędnościową.

A R E SZ T O W A N IE  „A M A N TA".
AV wyniku przeprowadzonego dochodzę, 

ma policja zatrzymała wezoraj Puzyryskic- 
go. W  czasie rewizji znaleziono przy nim 
większą część skradzionych pieniędzy ornz 
książeczuę P. K. O.

Puzyryski nie przyzna! się do winy. 
Twierdzi on, ze żadnej kradzieży nie doko­
nywał i że pieniądze i książeczkę otrzymał 
od Jackiewiczówny

Narazić twierdzeniom jego nie dano 
w lary.

Puzyryski pozostał w areszcie central­
nym. Dalsze dochodzenie prowadzi wydział 
śledczy (U)

e s t i n w a l i d ą
po doleg l iwośc i artretyczno —  roiunatynznej, 
jako  wyn ik  przesycenia organizmu kwarom 
m oczowym , ornz po-wstatc na tern tle stany 
zapalne poow du ją  bóle, zniekształcają sta 
wy ult rudnia ją ruchy, powodu ją  .Aopniown 
utratę z.(loilnośtJi do pracy i prowadzą wresz­
cie do kalectwa.

T y tk o  zioła ' Magistra W o lsk iego  ,R.u 
mo6-a‘ ‘ zaw iera jące  Schli, —- Sehon nuzm .e r  
nie rzadką roślinę chińską dają w  kirotkłm 
czasie skutecznie wynik- w c-iośpiemaeli art- 
retycznych, reumatycznych i bólach inchiasu 
i stanowią n u j  r ucj on a lnie ja ze leczenie.

Z i o ł a  ze znak.ochr. „R E U M 0 S A
D o  iui3iycia w  luptekuoh, składach apłeoie 

nych, droger jach hib w  w ytw órn i :  Magister 
W o lsk i ,  W arszawa .  Zloita 14.

Ob jawi ta jące broszury wysyłamy bex- 
płatiait?.

' * ' • .. i V a

W  sorawle ulg kolejowych 
dla inwżtl*dów.

W yd z ia ł  w ykon aw czy  zarządu głównego 
Związku Inwa l idów  W o jen n ych  Rzeęzypospn 
litej P o lsk ie j  z ioży ł  m inistrowi komunikacji 
m em orja ł  w sprawie ulg ko le jowych  dla 
inwalidów.

Zwiąż,  k wysuwa w momorja le  postulał 
aby zniżka kole jowa dla inwa lidów  w wyso 
kości 50"/o obliczana była  nie od ta ry f }  
z roku 1933. lecz od la ryży now e j  obniżonej.

Ponadto Zw iązek  domaga się aby zniżki 
dla inwa l idów  wojennych rozszerzone zo ­
stały również na inwa l idów  w o jskow ych  I 
7.11. łych, k tórzy  utracili zd row ie  nie w  cza . 
sie w o jn y  lecz w czasie służby p oko jow e j  
w wojsku.

W £ R ó 0 P I S M .
—  P ie rw szy  tegoroczny numer „Św ia ta  f 

zaw iera  artykuły:  W . Gietżyńskiego, Stan 
Szpotanskiego, Jana Lorentow icza. I. Binen 
tala, Tytusa F il ipow icza,  Bruno W in a w e n ,  
W ac ław a  ( irubińskiego i innych. Zwraca u 
wagę c iekawemi ilustracjami i barw nym  opt 
sem korespondencja z Dalek iego Wschodu 

p. t. „P ek in  —  zdetron izowana stolica".

„KRÓLE IDa
6 i

R O K  1934
o k a ż e  się s z c z ę ś l iw y m ,  jeśli Wam stale 

to w a rzyszyć będzie za ro w le l —  Z d r o w i e  jest pierw szym  warunkiem  
szczęścia . —  Je ś li więc chceez je  zapewnić Sobie i Sw oim  najbliższym , 
postanów codziennie na śni.danie  (p o ży w a ć  filiżańkg

O VOM ALTYN A to bogaty w  witaminy, wzm acniający środę* o o zyw czy, 
składający się z  jaj, mleka, słodu i kakao, zawierający diastazę i lecytynę; 
Jest przytem  sm aczna, lekkosirawna i łatwa do przyrządzania

O VQ M ALTYH A daje zdrowie, siłę do pracy I wytrwałośćI

JtABffYKA CHEMICZNO • FARMAl c u  11 Ci, o A

Dr. A, W ANDER, Sp. A k t
KRAKÓW

B erety  t_£gaBtSB%t wyij/fu się Bezpłatnie /

Ust do rt.ddrtCji.
Szanowny Pan ie  Redaktorze!

W  dzienniku „F r im o r g n "  (Nr. 5) wyrho- 
dzącym  od kilku dni w  W iln ie,  zamieszcza 
110 artykuł podpisany literami H. ii.,  zaw ie ­
ra jący szereg obelg i insynuacyj pod moim 
adresem.

Pon iew aż  reagowanie  na tę napaść1 w  ja . 
k ie jko lw iek  innnej form ie  uważam za n ie­
stosowne, sprawę skierowuję  na drogę k u ­
no - sądową.
W ilno ,  dnia 5 1. 193-1 r.

Dr. A d o l f  Hirsefiberg.

7 pogranicza.
LÓ D Ż PR ZE M YTN IC ZA  Z FUTRAM I 

PO SZŁA  N A  DNO.

Z Dzlsny donoszą, iż kolo miejseowośei 
łterbaezewo sowiecka straż graniczna zato­
piła. łódź przemytniczą, naładowaną futra 
mi. Jeden z przemytników utonął wraz z lo 
dzią i towarem, Przemytnicy łodzią przepra 
wiali się t a  teren łotewski.

Giełda zbołowo-towarowa 
I Inlarskd iv Wilnie

z dnia 5 st~eznla 1934 r.
Za  100 kg. parytet W ilno.

Ceny tranz.: Mąka pszenna 4'0 A luks. 
36, żytn ia  55 proc. 25,50.

Ceny orjenl.: Żyto I stand. 16 —  16.25 
II  stand. 15 —  15,25. Pszenica zbier. 20,75 -  
21,25. Jęczmień na kaszę zbier. 14,30. Owies 
standart 14 —  14,50. Owies zadeszezony 13 
—  13,25. Mąka żytnia 65 proc 20,50 —  21,50, 
s itkowa 17 -— 17,50, razowa 18 —  18,50, 
zow a  szatrow. 19 — 20. Otręby żytnie  10 — 
11, pszenne c ienkie 11 —  11,50, pszenne gru­
be 12 —  12,50, jęczm ienne 9. Gryka zbierana 
19,75 —  20,25. Siemię  ln iane 90 proc. 25,C0 
—- 36. S iano 6 —- 6,50. Słoma 5 —  5,50.

$
W  ciągu roku ubiegłego, od dniu o tw ar­

cia Gie łdy Z bożow o  _ T o w a ro w e j  i Ln iarsk ie j  
w  W i in ie  23 stycznia do dnia 31 grudnia 
1933 r., dokonano na Gieidzie tej ogółem 
5J62 tranzakcyj,  na ogólną ilość 48.477.92 
tonn. Ogó lna  suma dokonanych tranzakcyj 
wynios ła  12.955.789 zt. 54 gr.

„Włóczęga".
Ukazał się nowy zeszyt „W łó c zęg i  za 

styczeń 1934 r. Zaw iera  noworoczne  rozważa 
n ia " i  syntezy (art. redakcy jny ),  artykuł. 
„S zko ły  ro ln icze  na W i lcń szrzyźn ie “  B. W v  
słoucha, „S p raw a  d rogow a  na W jleńszczyź  
n ie“ , „M uzeum  na wolnem pow ietrzu  w  W it  
nie —  M. P r i f f e ro w e j ,  „T w a r z e  p rzy ja c ió ł "  — 
fc l je ton  Janis Akuraters, wy ją tk i  tekstów 
„S m o rgo n j i "  recenzje , kronika Cafośi jak 
zwyk le  w zeszytach .Włóczęgi bojowa, >.v 
wa, interesująca.

K U R J E R  S P O R T O W Y
Międzynarodowy turniej hokejowy w,Krynicy

Eugenja KobySińska.

Z Ł O T E  S C H O D Y
Powieść te wy«zła z drukarni .Zn icz*  
i jest już do nabycia we wszystkich 

księgarniach wileńskich.
Skład głć>w ny w księg. Św. Wojciecha  

Sir 436. cena zł 5 — .

KRYNICA. (Pat). YYCzoraj późnym w ie­
czorem odbył się w  Krynicy w  dalsz}m  cią­
gu międzynarodoweeo turnieju hokejowego  
mecz pomiędzy budajiesztaiiskim FTC, i P o ­
gonią lwowską, z wynikiem 1:6 dla Pogoni. 
Jedyna bramka dnia padła w 13 minucie 
pierwszej fazy gry ze strzału Sabińskiego. 
W  drugiej i trzeciej tercji wynik był bezbiam  
kowy. Gra byta nieco chaotyczna i w  słabein 
tempie.

Y\ piątek 'i;l międzynarodowym turnieju 
hokejowym, Cracovia pokonała poznański 
AZS. 2:0 (0:0, 1:0). W  pierwszej tercji zawo 
dy toczą się w żywem tempie, z przewagą 
Craeoyii. VY 11 minucie W olkow sk l uzysku­

je prowadzenie dla Crakoyii — AZS. walczy 
bardzo niezręcznie, p.nutem ma beznadziej­
ną obronę. Jedynie bramkarz poznańezyków  
Stogowski walczy —  zresztą z powodzeniem  
—  z całym atakiem Craeoyii. Y\ drugiej fa ­
zie AZS. nieco się poprawia, przewaga jed 
nak w  dalszym ciągu należy do Craeoyii. W  
końcowej tercji gra była zbyt ostra, sędzia 
musi często interwenjować. Druga bramka  
dla Craeoyii pada w tej tercji z samobójcze 
gn strzału graczy AZS. Sędziował Sachs.

Do półfinału rozgrywek weszły definityw­
nie: lwowska Pogoń, Craeoyla i W achrlng z 
W iednia. Czwarta drużyna nie jest jeszcze 
wj łoniona.

Międzynarodowe zawody łyżwiarskie 
w Zakopanem

ZA K O PANE . (Pat). W  dniu 5 bm. rozpo 
częiy się I I  międzynarodowe zawody łyźwiar 
skic w  jeździć figurowej pan, panów i para 
mi, z udziałem wybitnych zawodników Cze 
ehoslowacji, Niemiec, Polski i Węgier. W  
pierwszym dniu zawodów panie i panowie 
popisywali przed mieszanem kolegjum sę-

dziowskiein obowiązkowemi ćwiezeninmi, któ 
l-e przez większuść zawodników wykonane 
zostały z wielką precyzją. U  wszystkich za­
wodników polskich zaznaczyła się znaczna 
poprawą stylu i formy. W  dniu 6 bm. dalszy 
ciąg zawodów, a wieczorem —  ogłoszenie wy 
ników i rozdanie nagród.

Śmierć w młynie.
W  młynie parowym Jawnowicza S/lonty 

w Kobylnikii. przy wciąganiu worku ze zbo 
żem windą do góry, zerwał się łańcuch. Zsi- 
wieszony na łańcuchu worek uderzył w g ło ­
wę stojącego nad otworem Prokopa E dw ar­
da, ze wsi Swirany gm. kobyluiekiej. Po u-

plywie krótkiego czasu nieszczęśliwy, nie od 
zyskawszy przytomności, zmarł.

Przyczyną zerwania się luńcueha była nie­
ostrożne obchodzenie się z windą. Prokop  
liczył lat 38.

A D J 0
W IL N O .

D Z IS IA J  P O C Z Ą T E K  M IS T R Z O S T W  
H O K E J O W Y C H .

D ziś  o godz. 12 w  P a rk u  Sporto  
w y m  im . Gen. L . Żt-l igoWskiego r o z ­
p oczn ą  sit; tego roczn e  m is trzos tw a  ho 
k e jo w e  W iln a .

P ie rw s z y  m ecz  ro zeg ran y  zostanie 
m ięd zy  Ż A K S -em  a Ogn isk iem . Jutro 
O gn isko  g ra  z AZS. W y n ik i  obu tych 
spo tkań  są z g ó r y  przesądzone, to też 
l ic zy ć  się trzeba  z lem , żt Ogn isko  
p r z e c iw n ik ó w  sw o ich  pokon a  w  w y ­
sok im  stosunku bram ek.

D Z IŚ  P IE R W S Z E  ZA M  O D Y  
N A R C IA R S K IE .

O dbędą  się d z is ia j  na R o w a c h  Su- 
p ieżyń sk ich  p ie rw sze  z a w o d y  narc iar  
skie.

S tart o  godz. 11 ko ło  schroniska 
O środka  W .  F.

W  p r o g ra m ie  bit g i  pań i p an ów  
D o  z a w o d ó w  tych  stanie p rzew ażn ie  
m łod z ie ż  „ S t a r z y 14 m is t r zow ie  osz ­
częd za ją  się i m a ja  ę l iw ilowTo nie star 
tować, a szkoda, bo  -wyjazd do Ło t-  
wry  zb liża  się z k a żd y m  dn iem . W i e ­
m y  rów n ie ż ,  że Ł o ty s z e  trenu ją  us il­
nie, g d y  u nas tym czasem  jakoś  nie 
w idać, ż eb y  p raca  spo r tow a  szła n o r ­
m a ln ym  try b em  M oże  p. L o r e k  potrą  
f i  w  u m ie ję tn y  sposób pok ierow Tać te- 
m i sp raw a m i,  a n a rc ia rs tw o  W i ln a  
b ęd z ie  m u  b a rd zo  w dz ięc zn e .

NO ROT A. dnia 6 . .t jeznia 193+ r.

9.00: Czas. Gimnastyka. Muzykn. Dzień 
pur. Muzyka. Chwilka gosp. dom. 10,00: Na 
hożeństwo. Muzyka re lig ijna (płyty). 11.57: 
Czas. 12.05: P rogram  dzienny. 12.10: Kom. 
meteor. 12.15: Poranek  muzyezny w  Fi '
harin. 14.00. „L a s  z im ą "  —  felj . 14 15 K on ­
cert. 15.00: „Gazeta głośna i żywa  na w s i "  — 
audycja. 15.20: Recita l lortep. 16.00: Słucha 
wisko dla dzieci. 10.30. Choinka dla b ied­
nych dzieci urządzona przez B BW R . —  re 
portaż. 16.45: Kwadr, liter. 17.00. Kok 1933 
w zw ierc iad le  techniki' 17.15: Muzyka o r ­
ganowa. 17.40: Polsk ie  pieśni. 18.00: Słucho 
wisko. 18.40: „T rad yay jn y  opłatek Leg jono  
wy".  19.00: T ygodn ik  li tewski 19.15 Godz 
ode. pow. 19.25. „  YVjeziornej ton i"  —  od 
czyt. 19.40: Skrzynka techniczna. 20.00: Mu 
zyka lekka. 21.00: Dzień, w ieczorny l. iO 
Sport z Rozgłośni.  21.20: Koncert chopinon 
ski. 22.00: „Po lskość  W i ln a "  —  odczyt.  22.15 
Muzyka taneczna. 23.00: kom . meteor. 23 O i; 
Muzyka lilii. O godzin ie  .20.00 21 p r z e w i ­
dziana jest retransmis ja z W iedn ia  lub Sztok 
holmu.

NTt.DZIFŁA, D M A  7 .YIYCZN1A 1934 R.
9.00: Czas 10.00: Nabożeństwo. 11.57.

( z as. 12.05: Program  dzienny 12.15: P o ra ­
nek muzyczny. 13.00: „Jak ułożyć statut spól 
dzielni p racy "  -—- pogadanka. 14.00: Audycja 
dla wszystkich „Bet le jem " —  pogadanka 
15.00: .W ych ów  jagniąt ow iec  wrzosów ek "—  
odczyt. 15 20: Koncert 16.00: W es o ła -au d y ­
cja dla dzieci. 16,30: Chw-ilka pieśni artystycz 
nej. 16.45: Kwadrans lite-racki. 17.00: „A m e ­
rykanka" —  pogadanka. 17.15: Polska mu­
zyka ludowa. 18.00: Słuchowisko. 18.40: Re­
cital skrzypcowy. 19.00: L itewska audycja li- 
toracKa. 19.15: Codz. ode. pow. 19.25 R oz ­
maitości. 19.30: Raajotygodi-ik  dla m łodz ie ­
ży. 19.45: P rogram  na poniedziałek. 19.50 
Muzyka lekka. 21.00: „Święta w  Paryżu' 
21.15: Mecz Bokserski Polska— Niemcy 21.45 
Wiad. sport. 22.00- Audycja  wesoła. 23.0,>L 
Muzyka taneczna.

P O N IE D Z IA Ł E K ,  D N IA  8 S TY C Z N IA  1934 K

7.00: Czas. Muzyka. 11.57: Czas. 12.05 
U tw ory  Liszta. 12.30: Kom. meteor.  12.35 
Muzyka ojierelkowa. 12 55: Dzień u źk poi
15.10: P rogram dzienny. 15.15: Pogadanka 
łowiecka. 15.25: W iad , o eksporcie. 15.40: 
K oncen  dta mlod: ieży (p łyty).  16.10: Koncert. 
16.10: Francuski. 16.55: Duety wokalne. 17.15: 
Utwory lortepjanowe. 17.50: Program na w io  
rek i rozm. 18.00: „Jak  ży ją nasze rośliny z i ­
m ą "  —  odczyt. 18.20: Aud. żołnierska 18.45: 
Nowe  płyty taneczne 19.00: Z litewskich
spraw aktualnych. 19.lo :  Codz. ode. pow.
19.40: W ił.  kom. sport. 19.47: Dzień, wiecz. 
20.00: Koncert.  21.00: Odczyt aktualny. 21.15: 
Koncert. 22.00 Audycja  litrtracka „Duchy w 
zamku". 23.05: Muzyka taneczna.

NOWINKI RABj OWE.
W  JEŻIORNEJ TONI.

W ileńszczyznu jest krainą tysiąca jezior,  
k lon  nadają swoisty uro., i charakter pcj 
zażow i naszych ziem. P. W ładys ław  Adolpli 
w pogadance dzis iejsze j (sobota) o godz. 
19.25 zaprowadzi racijoMuchaczy do najc ie  
kawszyeh je z io r  i opow ie  o tom, co kry ją  
one w  swoich ta jemniczych głębiach.

PASTIĄ ’ TECH NIK I.
Znany popularyzator  wiedzy ścisłej dr 

Feliks Burdecki w  pogadance, k ióra  o godz 
17 transmitowana będzie  z W a rs za w y  zazna­
jom i audytorjum rad jowe o najważn ie jszych  
zdobyczach techniki w ubiegłym 1933 roku

AR C YD ZIEŁA  D a W N E J  M UZYK I 
SKRZYPCOW EJ.

P o d  takim tytu lenVnadaje  rozgłośnia wi 
leńska w  niedzie lę  o god/ 16.30 kwadran­
sowy koncert z płyt, w- k tórym  usłyszym;. 
następujące u twory  —  1. Corell i  „ L a  F o l ia "  
w  wykonan iu  Y. Menuchina, 2. Veracini 
„ L a r g o "  w  wykon. J. Szigetiugo oraz 3. 
Bach —- Sonata skrzypcowa w  wyk. Buscha.

NAJM ŁO D SZA  .MLZYKA POLSKA.
W7 pon iedz ia łkow ym  program ie  znajduje 

się \ L  zkolei audycja, obe jmująca muzykę 
polską z okresu po odzyskaniu N iepod leg 
łości. Zapozna ta audycja z twórczością naj 
młodszych naszych k om pozy to rów  jak  Cze­
sław Marek, Jan Maklakiew icz,  Jćrzy F i te l ­
berg, Michał Kondrack i i Roman Palaster.

Jako w ykonaw cy  wystąp ią oprócz o rk ie ­
stry —  skrzypaczka francuska p. CTololtc 
Franz i c zo łow y  polski w io lonczelis ta K 
W iłkomirski.  Przed  audycją s łowo wstępne 
dr. A l ic j i  Simonówny.

GROTESKA 1 NASTRÓJ.
O godz. 22 w  poniedziałek w  studjo wi- 

leńskiem wykonane zostanie c iekawe słu­
chowisko, w  którein  łączą się elementy g ro ­
teskowe z nastro jowemi, p. t. „D uch y  w 
zam ku" według Oscara W i ldea  opracowane 
przez W ł .  Arcimowicza.

K ie d y  się lo  zaczę ło?  B a rd zo  d a w ­
no z pewnośc ią , m o że  w p ro w a d z i l i  
ten zw y c za j  u b o g ie  żaczk i  szko ląc , 
chcące  w  ten sposób zebrać  gros ik  na 
inkaust i p ió ro  gęsie, m o że  r z e m ie ś l ­
n icy  w ileńscy, zaw sze  skorzy  do za ­
b a w y  i ja k ow egoś  tea trum  Chodzen ie  
trzech m ę d rcó w  ze wschodu, Kacpra ,  
M e lch io ra  i Ba ltazara, s tanow i część 
B e t le jem sk iego  n iiMerjum , od eg ry -  
w a n ego  z mcz.lic/onemi w u r jan tam i w  
c a łym  św iee ie  chrześc i jańsk im . Jak 
w ia d o m o  j io c zą tk o w o  b y ły  to ty lk o  
Pasje, w id o w isk a  czysto  re l ig i jne , p o ­
ważne i rzewne, op isu jące  d z ie je  N a ­
rodzenia  D z iec ią tka  w  s lu jeiict i z d a ­
rzonych  w oncztt i  cuaów . Z  czasem, 
ep izou y  te wyszły  z kulis, ro z ros ły  się 
nadm iern ie , za ję ły  f ron l  sceny, i w rza  
skiem swych, często sprośnych  kon 
cep tów . g łuszy ły  iń o tn ą  treść. W te d y  
okaza ła  się po trzeba  w yn ies ien ia  ca ­
łe j ak c j i  poz.a kościół, na rynk i i do 
p ryw a tn y  cli m ierzkan .

Zak i z różm ezkow -a ły  się na: w a  
g an łów , żon g le rów ,  sk oc zk ó w  na li 
nie, a k rob a tó w  i 1. p. Szło  to bandą 
oberw an ą  i p i jacką , ro zk łada ło  się o- 
bozem  za m iastem , na jak im ś  rynku 
rozp in a ło  prześc ierad ła , i za czyn a ło  
„p ięk n e  i ucieszne m is te r j i  m  o Na 
rodzen iu  N a jśw ię ts ze j  P an n y  lub o 
p ięk n e j  M e lu zyn ie  Baju: w sch o d ­
nie i typ y  o b yc za jow e ,  gw a ra  i łac ina, 
b ezw styd  i pobożne  sentencje, splata 
ły się na w id o w isk o  u lub ione p rzez  
tłumy. Szczątk i tych w id o w isk  rozsy  
pa ły  się jak drobne odp rysk ,  po  w io  
skach i p rzek sz ta łc i ły  sie w  tr zy  k ró  
le w  gw ia zd z io ra ,  w  turonia, w  r o z ­
m a ite  kukły , za leżnie od  oko l icy .

N a  Po les iu  k om iczn ą  grupę  stano 
w i ł  An ton  co „k a zu  w ie d z ie 11, (tyc, 
myc, nie idz ie ), na W i leń s zc zy źn ie  
p rzed  w o jn ą  prawdę n igdz ie  ju ż  nie 
chodz i l i  z gw iazdą , chyba  się jak i 
d w ó r  tem za ją ł  i s iarą  trudy ć ję  w skrze 
sił. W  sam em  W iln ie ,  w  p ew n e j  chw i 
li, po  ro zm a ity ch  repres jach  i z a k a ­
zach p op ow s tan iow ych ,  p rzysz ła  k o ­
lej i na m onarchód .  zab ron ion o  i tej 
r o z r y w k i  po lsk iem u  spo łeczeństwu. 
Ro w szak  śp iew a ją  po polsku, a choć 
się tego  n ie  słyszy, jednak  p e w n i j 
uczą m łod z ie ż  szkolną  n iesubordyna 
t j i  i r ew o lu cy jn ych ,  ka to l ick ich  śpie 
w ów , a m oże  po lsk ie !  K r ó ló w  przed  
s taw ia ją  chy tre  P o la k i?

Znikł- w ięc  z u lic W i ln a  b a rw n y  
k o row ód  idących  z k ró la m i  o rszaków  
bo to i asysta być  musi, i k ró low a ,  
jak a  tam  by ła?  ,.A Saba żesz '1, odpo-. 
wiadfi k tóraś  z k o ro n o w a n y ch  g łów .

P oc ze k a l i  mało--wielo p rzyszed ł  
rok  1605. strach M oska la  ob jechał,  
trzeba coś z. o d w ie c zp y c h  zasad o d ­
stąpić. W ię c  gest w span ia ły  m o g ą  
chod z ić  w i leńscy  k ró low ie ,  p o zw a la  
się' W ię c  w y d o b y l i  stroje, całe  s tro je  
z łocone i srebrzone, i zn ów  poszli po  
u licach  wrzeszcząc., lub śp iew a ją c  m e 
lody jn ie ,  s tosow n ie  do natchnienia. 
A za n iem i zaw sze  tłum  dziec i, w y t r z e  
« z c zon em i o czkam i ś ledząc ko row u d  
m on arch ów , k tó rzy  od  lat tyk i idą, 
idą do stóp Jezusa i do jść  n ie m o gą

Pastuszk i n ieboraczk i ,  m e  m ęd rcy ,  
nie bogacze , bez złota ) bez d rog ich  
pachm deł, p ręd ze j  dob ieg l i  ba l sztu 
kał W sza k  m ie l i  w id a ć  jak ieś  z a n io ­
łam i konszach ty , k ied y  p ie rw szym  
im p ow .ed z ia n o  o w ie lk ie j  now in ie .

A  k r ó lo w ie  na ostatku i co ra z  ich  
m n ie j  jakoś... N ied ługo  m o że  będz ie  
ich w  ca łe j  E u rop ie  ty lk o  trzech?... 
C zy  tego  n ie  p r z ep o w ied z ia ła  żadn«» 
w ró żka?  Może...

OD WYDAWNICTWA.
powodu święta łTrzęch iKróli 

następny numer naszego pisma 
ukaże się w poniedziałek dnia 
8 stycznia r. b.

1 ed_- muzyczny „LUTNIA"
D Z IŚ  dwa przedstawień a: 
o ( .  4-ej pp — „Targ rta dzffcwczęta" 
o e. 8.15 w — „Rewja Świąteczna"

JU T R O  w niedz. dwa przedstawienia: 
o g. 4 ej pp.— „Pod białym  koniem" 
o g 8.15 w.— „R ew ja  Sw iątuczna"

Obiad.

0

ł yj
^ —ptj lv tm — ~ ——lit t-' )

Y} t ' & r

—  Jeżeli olnud jeszcze nie jesi go tow  
idę do restauracji.

—  Cierpliwości za 10 minutek.

—  Ale czy napewno za 10 minut?

—  Oczywiście.  Na jzupełn ie j  będę goto. ’ 
żeby iść z tobą.
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K R O N I K A TEATR I MUZYKA

5 v bota

Styczeń

D>.i: T r z e ch  K ró l i  

Julio Lucjana i juljana

poczuty naukę. System półroczny. Przy jęc ie  
nowych uczni w "ody od 3 -  8 wiecz.

S A N I T A R N A

Wrcfcó* o rc i  — 7 m. 43

óackótf . 3 o , 07

S?*strreż«n lł Z iK lidu M «t»«ro icg ]l U.S.8. 
■ Wllnt* z dnia S/l —  1«34 raka

Ciśnienie 764
Trm epra tura  średnia —  4 
I emperatura najwyższa —  3
Tem peratura najniższa 
Opad 1
W ia t r  południowy 
Tend. -  spadek 
Uwagi pochmurno.

9

—  Choroby zakaźne. W tygodni*) s'w’ n 
lec/nym. od ‘24 grudnia ab. roku, wi-dliK; 
aanych, uzyskanych przez władze sanitarne, 
zanotowano w w o jew ód z tw ie  wilenskicm I8*> 
wypadków  odry (w  lem jeden śmiertelne . 
7 w ypadków  duru p lainisltgo, ‘26 płonicy, 7 
błonicy. 10 krztuśca, ‘2 zakażenia połogowe 
go (t śmiertelny), 8 gruźl icy o tw ar le j  (w  h-in 
6 zakończonycli  zgonem), 14 wyptufków 4)iv 
Mcy, a ospy wietrznej i 1 grypy.

Tea tr  Muzyczny ..Lutnia' . Dziś z" po. 
wodu dnia świątecznego odbędzie  się przed­
stawienie popołudniowe po cenach zn iżo ­
nych. W ys taw ioną  zostanie po raz ostatni 
b f a r g  na dziewczę ta "  doskonała operetka 
Jacobi, urozmaicona produkcjami baletowe- 
mi. W iec zo rem  o g. 18,18 ciesżąca się waci­
kiem powodzen iem  Rew ja Świąteczna. W i-  
dow isko to zyskało ogólnp-' uznanie publicz­
ności. iCetiy normalne. Zniżki ważne .lulro, 
w niedzielę dwa przedstawienia: o g. 4-ej 
pp. po cenach zniżonych „Gospoda pod Ria- 
tym Koniem w prem jerow ej obsadzie, wic  
czorem  zaś o g. 8.15 w  dalszym ciągu Rew ia 

wią leczna w wykonaniu całego zespołu.

W  poniedziałek —  Rew ja Świąteczna dla 
Garnizonu Wileńskiego.

Przewidywany przebieg pogody a dii. 
dzisiejszym 6 stycznia według PiM .

Na jp ie rw  pochmurno i miejscami opady 
Potem stopniowe polepszenie stanu pogod 
Słabnący mróz aż do odw ilży,  począwszy  od 
zachodu kraju. Naogół słabe w ia try  z kierun 
ków- południowych.

Z i :  Z W I Ą Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z !  \
Z A P O W IE D Z IA N Y  O P L  STEK PEO 

W 4 A K Ó W  odbędzie sir w niedzieli; jutrzejszą 

o godz. 16-ej w sali Kasyna Policji .

15ÓZN i

—  Dzisiejsza bajka dia dzieci w „Lutni
Dziś o g. 12310 u jrzym y przepiękna, baśń 

świąteczną , Dziadzio  P iern ik  i llabcia Bu- 
k a l ja “  w wykonaniu artystów dram., oraz 
zespołu dzieci.  Baśń ta urozmaicona efek 
to wuj mi tańcami układu Suwiny-Dolskiei 
wywoła ła  entuzjazm wśród młodocianych 
widzów . G iny  mie jsc od 25 gr.

—  Zaćmienie księżyca. Dowiadu jem y się 
że w dniu 80 bm. m iędzy  godz 17 a 19 ■ tą 
na terenie W ilna  obserwowane będzie  zać 
mianie księżyca w końcowej  swej fazie.

D Y  t  U RY  A V T  E K.

Dziś w nocy dyżuru ją  następujące aptek 
ra k a  —  Antokolska 54, Siekierżyń-s-kiege 

— Zarzecze 20, Sokołowskiego  — Tyzenhau 
jowska róg  Targow e j ,  Szanlyra —  Legjr.au 
wa Zustawskiego —  Nowogródzka, Zają z 
tow ak iego  — W iło ldow a .

—  Wsptiliia choinka dla dzieci skarbów - 
etiw. Dnia 7 stycznia r. b. o godz. 4 po poi. 
zbiorą się dzieci skarbowców  w sali S.U.S 
przy ul. M ick iew icza 22-a ni. 4 na tradycy ;oc  
święto Drzewka Bożego. W  uroczystości u 
czestniczą dzieci zg łoszone na listę, które o 
trzymają odpow iedn ie  upominki. Zabaw 
dziecięcą ■ umili występ nowozaw iązanego 
chóru i zespołu muzycznego  Si S. Sw Mi 
kotaj rozda podarki dzieci z przeds> kola 
p. C. Now ick ie j  odegra ją  sztukę ..Kroi 
M r ó z 1.

—  „Marjetta . P rzygotowan ia  do wystu 
wienia m elody jne j  i wesołej operetki , .Mar 
je tta",  odbywają  się codziennie pod kierow­
nictwem reżyserskieni M. Tatrzańskiego. Ope 
relk.i la otrzyma całkowic ie  nową wystawę.

—  Zniżki do Teatru „Lutnia". Od dni i
dzis iejszego obow iązywać  będą nowe zniżki 
wydane na 1.1-gi kwarta! sezonu teatralnego. 
Zgłoszenia składać należy w  administracji 
rea,trn codziennie 10 —2 po pot.

Z A B A W A

O S O B I S  I A

—  K A Z IM IE R Z  L L G Z Y G K l  W  AH G E N T Y  
KIE. Otrzymaliśmy wiadomość, że współpra­
cownik  naszego pisma, autor „Pańslew ka", 
„Sztuby"  i in., p. Kazim ierz Łęczycki, po opu 
•zczeniu w grudniu Polsąi szczęśliwie w y lą ­
dow a ł  w Argentynie. P. Łęczycki obejmie  
prawdopodobnie  redakcję pisma argentyń­
skiej pulonj" oraz weźmie ( zyniiy  udział w 
organizacji tamtejszego w vchod ź lw a  polskie- 
go.

—  W IE C Z Ó R  S W  l E T L IC G W Y  Si ietiica 
im. Marji Curie-Skłodowskie j Związku Pra 
cy Obywatelskiej Kobiet w W iln ie  urządza 
w dniu 6 bm. w  sali ew ange l ików  ul. Zawal 
na Nr, 1 o godz. 30 „Jasełkę" oraz taneczny 
w ieczór Świetlicowy.

Goście i sympatycy mile widziani

— Teatr Mir jski Pohulanka. Dziś. w so 
horę dn. 6.1 b. m. Teatr czynny dwukrotn ie :  
o god :.  4-ej po poł. dana będzie  po cenach 
zniżonych Rew ja  Sylwestrowa.

—- W iec zo rem  o' godz. S_ej po raz drugi 
nowa angie lska kom ed ja  w tleli aktach „K o­
bieta 1 .szmaragd" —  z H. Skrzydłowską i W . 
Śeiborem w  rolach głównych.

—  Teatr-kino Rozmaitości. Dziś. w  sob o ­
tę dn. 6. I Jpocz. seansu o godz. 2-ejI wspa­
niały f i lm ..Gorzka herbata'

N A D E S Ł A N E .

S P R A W Y  S Z K O L N E

—  DYR. G IM NAZJU M  HUMAŃ.-KOI- DEK 
D L A  D O RO SŁYCH  t.M. K.v P. SKARGI po 
de je  d o  wiadomości, iż zapisy na 11 gie pól- 
racze r. szk. 1933-34 przy jm ow ać  będzie  kan 
ce la r j-  od dnia 8 stycznia w  nowym  lokalu 
( ul. D ąorow sk iego Sr. 5 —  siedziba (fim a. F  
W ellera  )

Egzarniny wstępne rozpoczną się dnia 16 
stycznia.

Nauika —  w godz. od 16.30 do 21-ej.

—  Kuras Maturalne Komisji Edukacji Na 
rodowej (M .ck iew icza 23) już dnia 3 bm. ruz

—  Sekret poworlz.euia. Kto z nas pod
wp ływem  muzyki nie próbował elioć raz 
w  życiu zatańczyć. Zdarza się. że mając 
wrodzone  zdolności ludzie pięknie i npaj 
jąco  tańczą. W iększość  jednak nie zdaje 
sobie sprawy, jak śmiesznie i karykatura! 
nie przedstawia się danser i danserkn, w\ 
czyn ia jąc  różne n iesamowite łamańce. Pięk 
ne i harm onijne tango i boston miły i la 
godny 5low-lox, angie lski rytmiczny los 
trot poprawnie  i estetycznie tańczone daią 
sekret powodzen ia  paniom i danserom. ,k!ó 
rych w zorow ,  , szybko, tanio i dostępnie dla 
każdego w  kompletaeb. lekcjach indywidual 
tiych wyucza p. W anda Jahsów iu w swej 
szkole przy ul. Mickiewicza 31. Organizując 
lekcje prakt\xzi io-wprawne w- celu uszhi 
rlietnienia i podniesirnia poziomu sztuki t-t 
tiecznej, tali li iozbędnoj nam dzisiaj w żvcui 
towa rżyskiem.

-  Komunikaty na niedzielę. Jutro w  nie 
dzielę  dnia 7 stycznia o god z in ie  4 po poi 
dana będzie  na przedstawienie popołudniowe 
sensacyjna sztuka, .Eraulein D okto r"  z H. 
Skrzyd łowską w roli ty tułowej.  Geny zniżo 
ne.

W ieczo rem  o godzin ie  8 po raz trzeci 
doskonała knmedja angielska Kobieta i 
S zmaragd" w rezyserji  W .  Czengerego i op ­
rawie scenicznej W . Makojnika.

—  Teatr Kino Rozmaitości. Jutro w nis 
dzie lę dnia 7 stycznia Ipocz. seansu o godz. 
2-ejj‘  li lm „Gorzka H e r b a t a "

W idowisko baletowe Sawiny-Dolskiej.
W  sobotę 13 stycznia w Teatrze  . .Lutnia" 
odbędzie  się w idow isko  baletowe Sawiny 
Dolskiej i uczenie je j  studjuni. W  program ie  
balet „Dz iadek  dn Orzechów" uiuz. C za jk ow ­
skiego. W  drugie j części tańce klasyczne 
i ludowe. Początek o godz 4-ej po poł

T E A T R  K in u

Rozmaitości
Sala Miejska

Oatrobramska 3

O z  i ś

NA SCENIE

Gorzka Herbata
F L IR T ,  F L I T  i F IL U T E K

w rea.iz. genjaln. re i. F ran k a  C łipr.L  
■' rolach fii t ty gwiazdy: B a rb a ra
Stanwyck, Nils As*her i najsłynniej­
sza japońska gw iizd a  Tnshla Mori.

Humoreska wakacyjna w \ akcie

Helios
Korona produkcji polskiej 1934 roku

Jadwiga SMOSARSKA w najnowsz 
fascynującej yj. 
kreacji, jako

Prokurator Alicja Horn
Na tle najpopulain. pow. współcz, T . Jo t i  Mostowicza. Real. M. WaSZyAskl . M.FianZ 
Fr. Brodn-ewtcz, L o Ja  Halama, Zosia Ml stka, B. Samborski, St. Stanisławski i. -nni
Bilety honorowe nieważne Uprasza się o przybycie na początki seansów

T Y L K O  D2IŚ!

Pan
Wielki sukces I. Mozżuchina 1002

NOC

Już JUTRO prsmjora! C igantyczne arcydzieło, na które czek a ł cały świats. G 0 
LO D

R
0 W

A
A

zrea izow. z nieprawdupodob. rozm ackem , które wzbudzi zachwyt, zamrozi krew w żytach, 
oczaruje i olśni. W  roli gł Rod la RoCqU6. W yjątkowy nadprogram. Sala  d. ogrzanr

L C J X Bustera Keatona p t- Pośrednik miłościD Z 1 Ś I  W eso ły  wieczór.
Szczyt sytuacyjnego komizmu.  _____

Najweselsza kom adja S i  rozśmieszy dr- tez miljcuem
niebywałych kaw ałów  N A D  P R O G R A M : Arcywftsoła komedja w 2 akt. oraz kronika d2wląKowa P A T -a .

r«i«
O  Z  1 Ś ! P r z e b ó j  n » d  p r z e b o j e l  P o t ę ż n e  a r c y d z i e ł o  ekranu ś w i a t o w e g o .

19 R O M E-EX P R ESS I I

Wrol.gł. w wytwór, itajen, 1*11 |> a | l  łś | f l '
,Romc-Expresie* genjalny

MAD PRO G R AM : Dodatki d źw iękow e.

w i * .  F s t h e r  R a l s t o n
d ź w i ę k o w e j ,  o ra z  urocza

Początek seansów o godz 2 —4— 6— 8— 10.15

OBWIESZCZENIE
o przdtmeldowanJu pracow ników  I zgłoszeniu  zakładów  pracy.

Ubezpieczrdnia Społccrffik w  W i ln ie  przypntnina. że nu mocy Ro*porządzcjj 
nia Rady Ministrów z dnia 27 grudnia 1933 r. (Oz. V. R P Nr. 102. oz. i f
z dniem 1 stycznia 1934 r. \re.szhł w życic  Uslawu z -Inia 28 marca 1933 roku
o ubezpieczeniu spotecznem (Dz. U. R. P. Nr. >1, poz. 396).

W  zw iązku z powYŻszem Minister Opieki Społeczni j rri/pitr/:n 1 /,-nit-m z dn 
28 grudnia 1933 r. (Dz. U. R. IJ. Nr. 103, poz. 818) zarządził co następuje:

1) Pracodawcy, zatrudnia jący w dniu wejścia w życie  Ińslassy p racown ików  
zgłoszonych w  b. Kasach Ghorych, Zakładzie  Ubezpieczeń od W yp a d k ó w  oraz w Za 
kładzie i jhezpieczcnia Pracowni nów 1 niysłowycb, względnie  zwoln ionYcb przez li 
instvUicjc do ubezpieczenia, lub niezgłoszonycli z jak ichko lw iek liądź przyczyn  do 
ubezpieczenia —  winni są dokonać zgłoszenia ich w  Ubezpicczaini Społecznej
Ib. Kasn;Chi)rycb w  W i ln ie  — «ii l  Zawalna 6jf, wzgl w je j  Ośrodkach.

2)i I'rz. -meldowaniu wzgl. zgłoszeniu p racown ików  należy dokonać w lenni 
nic do dnia 13 stycznia 1934 r. na lormulnrzach Nr. Nr. 1 lub 1-a (druk można 
nabyć w l nczpieczalni Społecznej w W iln ie  lub w  Ośrodkach). W  kartach zgło 
s ien iow ych  winne by:' wypełn ione wszystkie rubryki czyteln ie  i szczegółowo. Pra 
eodawca jest obow iązany powyższe  zgłoszenie okazać p racownikow i,  celem zapo/ 
Aarua jego  z treścią i podpisania.

3) ć T  r afln w 11 i k Aw umysłowych posiadających warunki ourc.ślonc w art. arl 
2 -  4 Rozporządztana Prezydenta Rzeczypospolite j  z dniu 24 listopada 1927 r 
o ubezpieczeniu pracow n ików  umysłowych n iepodlega jących pbow ią zk ow em u  ubez 
pieczeniu z p ow odów  wym ien ionych  w art. 5 lub zwoln ionych  na żądanie, zgodn i0 
z art. 6 tegoż Rozporządzenia i n iepodlega jących również obow iązkow i ubezpio. 
czenia na wypadek choroby i macierzyństwa oraz ubezpieczenia od wypadku za 
trudnienia i chorób zawodowych,  —  zgłasza pracodawca na formularzu Nr. 1-a.

4) P racow n ików  umysłowych, posiadających warunki,  określone w  art. 2— I 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy pospolitej,  n iepodlega jących obow iązkow i ubez 
pieczenia z powodów  w ym iem on y i  h w  art. ,» lub zwoln ionych  na żądanie zgodnie 
z art. 6 tegoż Rozporządzenia, lecz podlegających obow iązkow i ubezpieczenia nu 
wypadek choroby i macierzyństwa oraz ubezpieczenia od wypadków w zatrud 
iiieniu i chorób zaw odow ych  ‘ (art. 1, pkt. 1 i pkt. 2 lit a 1 stawy), należy zgłaszać 
do ubezpieczenia na formularzu Nr. t, dołącza jąc odpowiedn ie  dokumenty, uzu 
■sadniające zwoln ien ie  w  myśl w y że j  wskazanych przepisów.

P racow n ików  umysłowych, żądających zwoln ien ia  zgodnie z arl. 6 Rozpo 
rządzenia 'Prezydenta Rzeczypospolitej,  lecz podlegających obow iązkow i ubezpie­
czenia na wypadek choroby i macierzyństwa oraz ubezpieczenia od wypadku w za 1 
trudnieniu i chorób zawodowych  należy zgłaszać ponadto na formularzu Nr t-;<.

5) Jednocześni,  ze składaniem zglosźeń ( formularz Nr. 1 lub 1-a) p raco­
dawcę obow iązan i są z łożyć  kwestjonnrjnsz formularza Nr 7 Zgłoszenie Zakładu 
Pracy".

W ilno, dnia 5 stycznia 1S)34 r.

P R A C O W N I A

MEBLi WYŚCIEŁANYCH

W. Mołodeck!
Wilno, Wileńska 26

. polec* tapczany, otomany, meble, k lubowe 
fotele-łdłka składane i t. p.

Pracownią kieruje znany fachowiec, były pra­
cownik firm ŚW1L owej t law r Fischera, Sie- 

breenta i innych.
Robota pierwszorzędna Ceny kryzysowe.

PROSZEK

{.KOGUTKIEM
/ ■ (M  I G R E N O - N E  R V 0 S IN )1

U S U W A  H A a łU P O ftęZ iW S Z Y

BOL GŁOWY
n i o r f  h ę M r w r a l g j ę

C R Y P i ,  P P Zl Zi F kiLNIją

J. G r a d o w s k i
Dyrctctor

E. Kątkow skl
K omisarz

llltll

LECZCIE SIĘ
s p e c y f i k a m i  z i o ł o w e m i

OSKARA W 0 JN 0 W S K IE G 0
Z io ła
Zioia
Z io ła
Z io l

=  »

przeciwko cierpieniom przewodu pokarm owego zn. sł. .lrotan“ 
przeciwko wymiotom, oraz atonji kiszek zn. sł. „Gara"
przeciwko chorobom płucnym i błędnicy zn. sł. „Elmizun"
przeciwko reumatyzmowi. artretvzmowi, poda­

grze i ischiasowi zn. sł. „Artrolin"
przec:wko medomaganiom skrofulicznym zn sł. .. Tizsn*
przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji zn sł. Epilobin"
przeciwko chorobom nerek i pęcherza zn. sł. „Urotan"
przeciwko cierp, nariąd. trawienia i wątroby zn. sł. „Chogal“

K ą p i e l e  siarkowe, roślinne zn. sł. „Sulfobal"
D o nabycia w  aptekach i składach aptecznych  

Broszurki informacyjne O S K A R A  W O J N O W S K I Ł G O

JAK LECZYC CHOROBY ZIOŁAMI LECZNICZEMU-  
w y s y ła  B E Z P Ł A T N I E  OSKAR W 0 JN 0 W S K I

W A R S Z A W A , UL. H O R TE N S JA  3 n. 4.

k Ó L  EL A R T R E T Y Ć Z N E ,  - 

pROSłAi TŁ WYRABIAMY iW POSTACI

TA B Ł
T Ą D Ą jd t  ORYGIHALNKF PKOigltOw

W KO G UTIO EIII
■ ■■— ■■ , —

tę.

M A Z U R A
oberka, kujawiaka, walca w iro w e g o

t 7 - g o  s t y c zn ia  r o z p o c z y n a

SZKOŁA WANDY JABSÓWNY
Mickiewicza 31.

Zapisy i informacje codziennie. Komplety tań­
ców modnych. Opłata niska.

Z io ła
Z io ła
Z io ła
Z io ła

P- t. =

S Z K O Ł A  K O S M E T Y C Z N A
nNow oczcsnau Stefana Artym ińskiego. W arszaw a. N. Świat 26. teł. 60642
daje pra wo otwarcia gabinetu. Kura czteromiesięczny. Pocsątek ł5»tycznia. 
Wszechstronne nauczanie kosmetyki. Nauka przyrządzania kotmelvków  
W ykładają wybitni lekarze specjaliści. U łatw ienia mieszk. Prcg bezpłatnie

DO W Y N A J Ę C IA
1) M IE S Z K A N lb  z 5 [iw- 
koi ze wszelkiemi wygodu 
mi, odremontowane " rr/.y 
uł. W .  Poliulanka Ni.  19.
2) L O K A L  frontowy, I 
piętro nadający się dhi 
instytucji, szkoły 1 i. p. 
przy ul. Biskupia 4 D o ­
wiedzieć się W . Pohulan

ka 19 m. 16, teł. 188

Akuszerka
Śmłałowska
przeprowadziła

aa ul. Orzeszkowej 3— 1 \ 
(róg M itk iew icza) 

tamza gabinet kosmaty** 
u jy usuwa zmarszczki, bra 
dawki. kurza;ki I wągry

Sprzedaje się
40 dziesięcin ziemi. te­
go 20 dz. I katcgorji , 12 
dz. średniej, zaś 8 dz. la-, 
su liściasto-iglastego. Za ­
budowanie. dom  mieszka) 
ny, stodoła i chlew n o ­
wy. M iejeowość jest ok rą ­
żona jeziorem z dwóch 
stron, a od S i  Podhrodzii. 
lasem. Dowiedz ieć  się w 
Administracji „K u r  jera

Wileńskiego '

Pokój z oddzieinem  
wejściem  

1 wszelkiemi wygodami
do wynajęcia

W ileńska 8, m 20

D O K TÓ R

D. Zeidowicz
Choroby skórne* wener., 

moc zo płciowe, 
od g. 9— 1 i 5— 8 wiecz

Dr.ZeldowIczowe
Chor. kobiece, wenerycz­
ne, narządów moczowych  
od g. 12— 2 i 4— 6 wiecz
pt-zepruwadzill i lu
z Mickiewicza 24 na ul.
Wileńską 28, tel. 277

Obwieszczenie.
Stosownie do arl. 43) Ustawy Postępowania Han. 

i l lowcgo  kuratorow ię  masa; upadłości Spółki Akc; j 
nej W oropa jew sk ie  .Zakłady Przemyi-łowe*1 watywa ją 
w ierzyc ie l i  masy na posiedzenie  walnego zg rom adze ­
nia wierzycie l i ,  mające się odbyć w  .gmachu Sądu 
O l. lęgow ego  w W iln ie ,  w  pokojach adwokackich, iv 
dniu 25 stycznia 1934 roku o godzin ie  19, dla w y ­
słuchania .sprawozdania kuratorów wyboru zarządu 
konkursowego i jego  ukonstytuowania.

Kuratorow ie  Masy Upadłościowej 
. 'W oropa jew sk ie  Zaktady Przemysłowe ‘ 

Sp. Akc. 
f— V Si. Bagiński 
1 - - )  Si. Kukieł - Krujowski

0 r .  J . B e r n s z t d n
choroby skórne, wenerycz 

ne i moczopłciowe
Mickiewicza 28, m. S

przyjmuje od 9— l i 4— t 
Z. W . P

Mieszkania
2 i 3 pokojewe

ze  w s z e l k i e m i  w y g o d a m i

tfu wynajęcia
- ul. Tartaki 34-a

T A Ń C Z Y Ł  w karnawale 
wyuczu szkole prof. 
Eugenji Kołakowskiej
Kasztanowa 4 m. 4 p ar­
ter-—front luf. od 12— 2 
i 18— 29 we świę-ta od g. 

17 -18.

M IESZKANIE^
z 3-ch pokoi i kuchnią, 
z wygodami do w yn a ję ­
cia Swe Michalski 10, d o ­
wiedzieć się .mieszkanie 1

LEKCY.I .()■ polski, 1h 
ciński) udziela młodzieży 
i starszym zaw odow y  w y ­
chowawca (pedagog) ceny 
od umowy. W iadom ośc i 
udziela dr Maciurzyński.

Pióronumt 10—6.

Ordynator szpitala Sawicz
Choroby skórne, 

weneryczne i kobiece.
ul. Wileńska 44

Przyimuje od g. 5— 7 w.

Dr. Wolfsoit
Choroby  skórne,  

weneryczne,
i moezopłciowe

Wileńska 7, tel. 10-67
od godx« 9— 1 i 4— 8

Okazyjnie
sprzraaje się

nowe futro
Adres: Ludw iaarsk* 4(20

od godz. 3— 5 po poł.

M B S B 9

WILLIAM J. L0CKE. 34

WIELKI PAND0LF0
Przekład autoryioweny J. Sujkowskiej.

P a n d o l ło  kup ił  od niejjo w łosk i  obraz, k tó rego  
nie chc ia ł sprzedać, zu p o ło w ę  ceny! jaką  zap łacono łn  
u C h r is ł ie ‘go. A u ten tyczn ego  .Sas.sofe.nrata z podp. 
soni.

Jeżeli ehc ia ł kobiety...
N apew no  ja zdułiędzie ! —  zaw o ła ła  panna 

W i U i a in s.
L o r d  D em eter  wsttił, g d y ż  do  sto lika podesz l i  na 

g le  Po la  z B ab in g tonem  Ona, w  sukni ko lo ru  liść i j e ­
s iennych , o d p o w ia d a ją c y m  z d ro w e j  cerze, w yg ląd a ła  
im p on u jąco .  Spencer stał obok  n ie j  z m iną sfinksa.

—  \ i e  w staw a jc ie ,  państwo. Spencer postara 
o  krzesła. —  (B ab ing ton  odda l i ł  się posłusznie ). 
Lo rdz ie ,  pan p ie rw s zy  d o w ie  się now iny .  Spencer 
zn ó w  m nie  pop ros i ł  o rękę —  tym razem  z p o w o d z e ­
niem.

L o rd  D em e le r  uśm iechnął się z n ied ow ie rza n iem  
Brzyczen i tw a rz  je g o  śc iągnęła  się w  m ii jon  d robn iu ' 
k ich  zm arszczek , i p o k a zu ją c  dysk re tn ie  pa lcem  szczę ­
ś l iw ego  w ybrą tica , szuka jącego  krzese ł zapyta;!:

Pan i za n iego  w y jd z ie ?
—  Tak .

A leż  on  nie  w k  o niczent
—  W ie ,  skoro  popros ił  pan ią  o rękę ! —  zaw o ła ł  i 

p ie lęgn ia rka , na która, spadło n iespodz iew an ie  w ie lk ie  
r o zc za row a n ie .

—  M n ie  nie o  to id z ie  —  od par ł  Demeter.
—  A o co?  —  zapy ta ła  spoko jn ie  Pola.
Stary pan w z ią ł  się rekam i za o szo łom ion ą  głow ę.

w k tó re j  g rom ad z i ły  się od lat prz pisy o o b ow ią z  
kach męża, i p o p a tr zy ł  z p rzes trach em  na nii dośw iad  
ęzonego  i w ca le  nie ob iecu ją cego  now ic jusza . .Spen­
cer p rzyn iós ł  krzesła z laką  p ow agą ,  ja k b y  to na leża ło  
do p ro toko łu . L o rd  D em eter  z ło ż y ł  mu grzeczne  ż y ­
czeń iii.

Spencer uśmiechał -ię mile.
Serdeczn ie  d z ięk u ję  —  rzekł, u jmująt Potę 

pod  rękę z w yszu kan ą  ga lan ter ją . —  Z m o je g o  punktu 
w id zen ia  żadne żyezen ia  nie d o ró w n a ją  r z eezyw '1 
Mości.

Na te Mowa Po la  .-płonęła ru m ieńcem  z a d o w o le ­
nia. W os ta ln ie j  g od z in ie  zdała sobie  jakoś  sprawę 
z je g o  wartośc i.  K ied y  dała mu do  zrozum ien ia ,  że 
o d w o łu je  w sz 3 .slkie iw o je  pop rzedn ie  postanow ien ia ,  
jego  d rob n e  śm iesznostk i i próznostk i, z k tó rych  się 
zawsze, śmiała, zn ik n ę h  w  pow ie trzu . Była z n im  
be zw zg lęd n ie  szczera, ' l a k  p r zyn a jm n ie j  myśla ła . 
Lecz. bezw zg lędność  kob iece j  szczerośc i leży  w  tein, 
co  pozos ta je  n iew y ja w io n e .  Myślała, ze w y ło ż y ła  na 
stół w szys tk ie  s w o je  karty . Gardząc obłudą, p rzy .n n  
ła. że zd e c yd ow a ła  się nu len krok z e -w zg lęd ó w  ma 
le r ja lnych . Dostała tego rana list od siostra ze s/.czo- 
gó łow cm . m thstyc/.iiem  sp raw ozdan iem  z kntu-,tro!\ 
i p o w tó r z y ła  mu je g o  treść

Hozmow-a by ła  trudna i b rzm ia ła  z je j  s lrony  
m n ie j  w ię c e j  lak :

— - Lu b i łam  pana od n a jd a w n u js/ yeb  lat. 2ad 
i iii kob ieta  nie m ia ła  n igd y  w  żadn ym  m ężc zy źn ie  lak 
lo ja ln ego  i o dda n ego  p rzy ja c ie la ,  jak  ja w  panu. W i ę ­
c e j  niż p rzy ja c ie la  —  ustąpiła, w id zą c  jak  się żacb 
nąl. —  W ie m  że pan m n ie  kocha  od lat i zaw sze  ezn 
łam  się w ob ec  pana sam olubna i niew-dzięczna. A le  
m ia łam  do w y b o ru  pana i n ieza leżność  i to drugi ':  
p r zew aża ło .  T e r a z  s trac iłam  n ieza leżność  i pana sza­
la p rzew aży ła .  N ie  k o ch a m  pana w  ro m a n ty c zn ym

sensie lego  w yrazu  a le  d la  żadnego  mężczyTny nie 
ż y w ię  lak iego  w y so k ie g o  pow ażan ia

—  Prze?  le lala, o k tó rych  pam  w spom n ia ła  
p rz e rw a ł  — nie żąda łem  od pani n iczego, p rócz  patii 
same j.

P o  ka tas tro fa ln e j  opow ieśc i  nastąp iły  o c zyw iś c ie  
n ow e  ośw iadczyn y ’', a po o św ia d czyn a ch  szczera  kapi 
lu lacja  ze strony Polt, k tóra  w y zn a w a ła  w  życ iu  m ę ­
ska zasadę o lw a i io ś c i .  P r z y  początku  r o z m o w y  Ba 
b ing lon  nie p o d e jr z e w a ł  >e je g o  jed yna  kob ie la  jes !  

już zd ecyd ow a n a  p rzy ją ć  go. W p a d ł  z m ie jsca w  pu 
łapkę, pr/.ygolow-aną byle jak  Spotka ła  go  na jego  
w łasn ym  gruncie, .lak ju ż  b v ło  zaznaczone , nie m iała  
w ą tp l iw ośc i .  że obnaży ła  p rzed  m m  duszę do  s a m e g i  
dna. Nit p rzem ilc za ła  nic, co m og łob y  w y w o ła ć  
w  przysz łośc i  żale  i n ieporozu m ien ia .

A jedn ak  nie w spom n ia ła  o Pu ndo lf ic  ani jednon.ł 
słowa m.

P ó źn ie j  dop iero ,  w trakc ie  r o z m o w y  z. lo rd em  
i panną W il l ia m s ,  zaczą ł  o n im  tnówdć sam Spencer 

P r z y zn a m  się pani, że P a n d o l io  innie n iepo 
koił. On panią poprostu  przes iadu je . M og łem  /.nosie 
pani o d m o w y ,  a le m yśl, że pani m o g łab y  za n iego 
wy jść —  proszę  mi p rzebaczyć  lo  p rzypuszczen ie . 
j( stem w ytrącon y  z r ó w n o w a g ]  Sama la m yśl była 
dla m n ie  —  m ało  p o w ied z ie ć  —  straszna.

—  Bada jestem, że pan uwa/a za stosow ne uspru 
w ie d l iw ić  się z tak iego  absurdu.

—  N iech pani w e j r z y  w  m o j  punkt w id zen ia  —  
e iągną f Bab ing lon . N ie  zap ie ram  się, że go  nienn- 
uńdzę. T en  c z łow iek  pos iada  d z iew ię ćd z ie s ią t  p rocen t 
cech nie d o  d a row an ia  11 m ężczyzn ,  ch oc iaż  sp raw ie  
d l iw ość  nakazu je  m i przyznać , «?.e na pozosta łe  d z ie ­
sięć składa się p r a w d z iw y  czar. Jesl ho jny ,  pos iada  
szerok ie  p o g lą d y  i jest p o w a żn y m  a n !o rv te tem  w  za

kresie m a la rs tw a  po -ra la e low sk iego .  Z  d ru g ie j  s trony
jedn ak  n igd y  w życiu nie spotka łem  w iększego  ego i-  
»ly. a żadne j ludzk ie j  przywTary  nie n ien aw id zę  tal 
jak tej. P a n d o l fo  w y zn a je  jedną  w ia rę  —  pan i d a ­
ru je  po zo rn e  b luźn ierstwo, a le id z ie  m i o i lu s trac ję ;  
-  „ W i e r z e  w  Bando lfa  o jca , P a n d o l fa  syna i P a n d o ] -  

l i t "  etc. Cały je g o  św ia topog ląd  jest w y p e łn io n y  pau- 
d o l f izm cm . M oże  kobieta nie pos iada wl odnies ien iu  
do tego rodza ju  w y p a d k ó w  tak ie j  in tu ic ji ,  jak  m ę ż ­
czyzna. P rzep raszam  pan ią  s tok ro tn ie  za m o je  p rzy  
kre re f leks  je, ttlę nawet na jlepsze, n a jp ięk n ie js ze  i naj 
niłt l igen tn ie jsze  kob ie ty  pada ły  o f ia rą  św ie tnych ' 
awanturn ików '

—  D laczego  na zyw a  go pan aw an tu rn ik iem ?  — 
zapyta ła  sucho Pola . —  Przed  ch w i lą  p o ch w a l i ł  się 
pan w rod zon c in  poczuc iem  sp raw ied l iw ośc i .  K la ra  
zapew n ia  mnie, że on poch odz i  ze stare j s z la ch eck ie j  
rod z in y  w łosk ie j .

Spencer poc iągną ł za wstążkę  od  tnonokla.
—  W iirm Książętii h an d low i.  R ozuos ic ie le  lo ­

dów . Artyści. K a ta ryn ia rze  z m a łpk am i

Pola, p rzy p o m n ia w s zy  sobie  k ró tk ie  zw ie r z e n ie  
Pando lfa ,  ch w yc i ła  Bab ingtona  za ram ię.

—  C zy  pan w ie  n apew n o?  € 0  pan  w ie  o je g o  p o ­
chodzen iu?

—  Nic nie w iem  —  odparł. —  W y ła d o w a łe m  tył 
ko sw o je  uczucia, co w  tak ie j  ch w i l i  p rzynos i  m i  u jm e  
P ow in ien em  być. wspan ia łom yś ln ie jszy '.

—  U w ie lb iam  w  panu p oczu c ie  sp ra w ied l iw ośc i ,  
panie Spencerze.

O d p o w ie d z ia ł  z suchą ga lan ter ją :
Mam  nadzie ję , że n ie ty lko  lo.

(D. c. n

.W ydaw nictw o „K o rje r  W H cń sH '* S ka *  ogr. odp. drukarnia „ZNI€Z“, Wilno, Biskupia 4 tel. 3 40 Redaktor odpow iedzialny W ilo id  Kiszki*
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